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KURIER WILEŃSKI
IZALF2H1 D Z I E W K  DEMOKRATYCZNY

Sejm uchwalił ustawę
o wyborze Prezydenta

Obustronne zarzuty Z.S.R.R. i Japonii
Konferencja men. Hiroty z ambasadorem Jurenjewym

W A R S Z A W A . (Pa l). Dziś 'popołudniu 
Sejm  wysłuchał sprawozdania kom isji 
konstytucyjne, w spra w ie projekt u usta 
w j o  w yborze Prezydenta Rzeczypospo 
lite j.

P ro jek t te j U“ .lawy re ferow ał w ic o n w  
szalek ( a r, dając na wstępie krótki ob ­
raz; tego, co jest zawarte w komstytucji 
w  tej m aterji i rozw ija jąc  cele i zadania 
om aw ianej u.staw-y.

Trzy kw estje są głów ną treścią ustawy* 
a m ianow icie sposób wyboru elektorów   ̂
przez ob ie izby ustawodawcze, sposób 
wyboru kandydata na prezydenta przez 
zgromadzenie, (lek to rów  oraz sposób 
przeprow adzenia  plebiscytu, jeśliby za 
chodziła tego konieczność.

Następnie sprawozdawca przeszedł do 
.i w iania strony tecrmiczim j  przepro­

wadzenie tej czynności, wy jaśniając w 
końcu przep isy ustawy odnoszącej się 
do zaskarżenia wyniku .głosowania do 
eądu najw yższego oraz dotyczące ochro 
ny osoby i czci kandydata na prezyden 
ta w  okresie od w yborów  do chw ili oh 
jęc ia  urzędowania.

Mówca w zakończeniu wniósł o odrzu  
cen ie popraw ek i p rzy jęc ie  ustawy w  
brzm ien iu  kom isyjnem .

W  dyskusji, jaka się rozw inęła zabrał 
głos pierwszy poseł Strunski (ki. naród .ip. 
który ustosunkował .się k ry ty c zn i?  do 
projektu, uważając, że prezydent z re 
guł> będzie w yb ierany przez elektorów7 
a do plebiscy tu nigd\r nie de jdzie. Poseł 
Kry sa (stron, lud ) dowodzi, że obdarzo 
ny tak w ielką w ładzą prezydent w inien

być obierany przez naród, a ustawa te 
go  n ie zapew ’ 1 .•« W reszcie poseł Świąt- 
kow ski (rPiPlS; wyrazili poglą-d, że zgrom a 
dztu ie  e łek iorów  n i j  od tw orzy  w oli spo 
łeczeństwa.

Posłow i Strońskiemu odpowiedział Car 
że przew idziany przez ustawę pleb iscyt 
jest rzeczą zupei.nu realną, tak samo ja-k 
i zgrom adzenie elek torów  i od ok o lic z ­
ności (“ dyniof ąależcć będzie, k tó ry  z 
lych sposobów będzie w konkretnym  wy 
padku .zastosowany.

Po tych wyjaśn ien iach przy siąpiono- 
do głosowania.

OdrEiieono wszystkie poprawki o pozy 
cyjne i projekt przyjęto w drągiem i 
trzeciem czytaniu.

Następne posiedzenie w yznaczono na 
jutro, godz. IflT-tą.

TO K IO . (Palt). M inister spraw- zagra­
n icznych  H irota  odbył w czora j konferen 
cję z ambasadorem sow ieckim  Jurenje- 
w ym  w spraw ie incydentu, jaki zaszedł 
na pogran iczu  sow iecko - mandżunskiem

W  przeciw ieństw ie do- tw ierdzen ia Ju 
renjewa, iż incydent był sprow okow any 
przez w kroczen ie na terytorjum  sow i cc 
kie żołn ierzy japońskich, min. H irota oś 
wiadcz\ ł, że. ma ścisłe in form acje, że 
przycz\ ,ią incydentu granicznego było 
w kroczen ie żo łn ierzy sow ieck ich  na tery 
torjuni Mamdżuko'. M inister H irota  wska 
r.ał na konieczność utworzenia łącznej 
kom isji gran icznej sow iecko - japońsko- 
mandżurskiej, co. do k tó re j osiągn ięto 
n iedawno zasadnicze porozum ienie.

M inister H irota  zw róci ambasador o 
w i Juren jew ow i uwagę na fakt, ze Sow ie 
ty skoncentrow ały przeszło 20.000 żoł

n ierzy ma gran icy sow iecko - mandżur 
skiej, przyczem  m in ister H irota w yraz ił 
żądanie, aby ZSRR. zredukow ało swe o- 
becne siły na granicy mandżurskiej do 
1/3 lub do pół, toru jąc w  ten sposób dro 
gę do norm alizacji stosunków- m iedzy So 
w ietam i, Japonją i Mandżuką.

Rząd nankiński przyjął 
żądania japońskie

P E K IN . (Pat). W ładze  japońsk ie w P e  
kin ie podały do w iadom ości, że central 
ny rząd chiński w  Nankin ie p rzy ją ł wszy 
stkie warunki japońsk ie postaw ione w 
zw iązku z aresztowaniem  3 agentów  wy 
wiadu japońskiego.

Jak w iadom o w ładze japońskie zażąda 
ły m. im.dymisję gen. Sung - Cze - Yua 
na i w yco fan ia  jego  w ojsk  z Czabaru.

Cele polityki angielskiej, francuskiej
i włoskiej pozostały takie

Rczmowy Edena
z Lćvzi?m

PA R Y Ż . (Pat). M inister Eden przybył 
dziś w  tow-arzystwie szefa sekcji L ig i Na 
rodów  w  Foreigm O ffice  Slramga o go ­
dzin ie 10 do Paryża.

O godz. 11,45 udał się na Quai Onsay, 
gdzie n iezw łoczn ie rozpoczęły  się rozrno

SSL.

Wizyta polskiej floty w Niemczech
H AM BURG, (P A T ). —  Po przybyciu  

w środę do K ilon ji dw óch kontrtorpedow 
ców  polskich „B u rza " i ..W icher" i po 
o fic ja lnych  w izytach adm irał A lfred  w y 
dał na cześć gości polskich śniadanie na 
łs rążowniku ..Koenigsberg", poczem  zło 
ży ł kom andorow i Frankowskiem u svizy- 
tę na kontrtorpedowcu „B u rza "

W e  czwrartek o ficerow ie  polscy z ło ­
żyli o godz. 9 rano wieniec na pomniku 
m arynarzy niemieckich poległych w w oj

nie św iatowej, w  południe podejm owani 
byli przez nadburmistrza K ilon ji, a popu 
łudniu zastępca komendanta sił zbrój 
nych okręgu kilońskiego urządził na 
„K oen igsbergu " herbatkę z tańcami. —  
W ieczorem  w ydał przyjęcie na polskich 
okrętach kom andor Frankowski,

W  piątek część gości polskich uda się 
do Berlina, celem złożenia tam o fic ja l­
nych w izyt.

Wielki książę Mołdawji powraca do ojczyzny

’/■ w ielką !]r'oc2v-,lo:,chi zostały sprow adzone do Jass, .stolicy M ok l.iw ji fw  Rumunj-) zw łok i 
D ym itra  Kanteniira, w ie lk iego  księcia  m ołdaw sk iego . —  Zw łok i dotychczas zn a jdow a ły  się 
w  P ,o ,'' Sow ieck iej. Trum nę ze zw łokam i na dworcu w Jassac-h spotkali z honoram i człon 

kow ic  rządu rumuńskiego. (Do art. na s !r 'i-ej).

wy. Ze  strony francuskiej brali w nich 
udział prcm jer Lava l i generalny sekre 
rarz MSZ. T ,eger a ze strony angielskiej 
m inister Eden i dyr. Strang. R ozm ow y 
zakończyły się- o godz. 13,30, poczem  La  
val ośw iadczył dziennikarzom , co nastę 
puje-

Minister Eden, po powrocie z Rzymu 
zapoznał mnie z treścią rozmów odby­
tych z Mussólmini. W  chwili obecnej je 
steśmy zajęci określeniem w- ramach ko 
mnnikatu z 3 lutego najbliższej a możli 
w ej procedury rokow ań, któieby przy­
śpieszyły rozwiązanie wysuniętych za­
gadnień. Mamy w spólną w olę f troskę uz 
godnie metody naszyeh rządów, aby o- 
siagnąć realizację programu z 3 lutego. 
Minister Eden zapozna! mnie z rozmo­
wami, jaide odbyt z Mussolinim w spra 
wie sporu włosko - abisyńskiego.

Dalsze ro zm ow y Edena z Lavalem  
nie b y ły  przew idziane i Eden odleciał 
z lotn iska parysk iego Le Bourget o go ­
dzinie 20 do Londynu, żegnany na lot 
nisku przez szefa  gabinetu Lavala.

*  *

PA R Y Ż . (Pat). M in ister Eden p o in for 
m ow a ł prem jera Lavala o  rozm owach 
jego  z Mussolinim, lecz zasadniczym  cc 
lem  zatrzym ania się w  Paryżu angielskie 
go  m in istra by ło  udzielenie L ava low i od 
pow iedzi rządu angielsk iego na pytania, 
jak ie  postawni p rem jer francuski Edeno 
w i w czasie jego  poprzedniego pobytu  w 
Paryżu. Pytan ia  te dotyczy ły  metod, ja 
kie należy zastosować, celem  realizacji 
programu francusko - angielskiego, usfa 
Ionego w Londyn ie 3 lutego w obec tego, 
że zaw arcie układu m orskiego angielsko 
n iem ieckiego naruszyło uzgodnioną m ię 
dzy obu rzadam i procedurę.

R ozm ow y dzisiejsze nie m iały charak 
teru decydującego, pon iew aż deklaracja 
złożona dziennikarzom  przez Lavala, za 
pow iada, iż wymiana zdan odbywać się 
będzie w dalszym ciągli drogą dyplom a 
tyczną.

Pytania postawione przez prem iera 
Łava la  zm ierzały do potw ierdzen ia

1) współzależności różnych punktów 
deklaracji francusko - angielskiej z 3 lu 
tego to zn. łączności, jaka winna być za 
chowana między paktem lotniczym, pak 
tem wschodnim, paktem nadefunajskim 
i układami dotyezaeemi zbrojeń lądo­
wych,

same
2) współzależności miedzy zbrojenia­

mi lądowcmi, lotniczei.ii i m eskirm i. 
mimo że układ morski angielsko - nie 
miecki rozwiązał zagadnienie zbrojeń 
morskich w  sposób dwustronny i po

3) konieczność zacliow-anla ogólnego 
charakteru paktu lotniczego przewidzia 
nego między państwami, kióre podpis# 
ły traktat locarneński I oparcia go na 
dwustronnych paktach organizujących 
pomoc w za.jr mną, stanow iących podsta 
w-ę tego paktu ogólnego..

Chodzi o to, czy każdy z lych paktów  
i układów  przew idzianych  w Londyn ie i 
Stresie, ma być zaw arty natychm iast tak, 
ja t to stało się z angielsko - n iem ieckim  
układem m orskim , czy  też —  jak  to zosta 
ło początkowm uzgodnione i jak tego so 
b ie życzy  rząd francuski —  z zaw ar­
ciem tych paktów  na leży  zaczekać aż do 
chw ili, w której inne kw eslje  program u 
zostałyby doprow adzone do tego  stopnia 
rozw oju , k tó ry  m n ie j mb w ięce j rów nał 
bv się tymczasow-emii układow i.

W ydaw a ło  się w ostatnich dniach, że 
Londyn chciałby zawrzeć jakna.jwczcś- 
nicj ogólny pakt lotniczy między państ 
wami loearneńskiemi, a dwustronne u- 
k łady techniczne, przew idziane dla w-pro 
wadzenia go w życie, m ia ły b y ć  zaw-arte 
później.

W  Paryżu  p rzeciw n ie uważano, że 
zawarcie paktu ogólnego oraz wTspoinnia 
nych układów dwustronnych winno na 
stąpić równocześnie.

Cokolw iek  byłoby, należy podkreślić, 
żc cele polityki angielskiej pozostają te 
same co i ecie polityki francuskiej i wio 
sRicj, jak to w ykaza ły  rozm ow y m iędzy 
M ussolinim  a Edenem. W . Brytanja po 
została wierna wnioskom deklaracji z 3 
lu tego i kon feręncji stiresańskiej. W n io  
ski te stanowią ram y jak rów n ież cele 
tej akcji.

Obecne ro zm ow y m ają na celu ostałe 
czne opracow anie m etod rządów  francu 
skiego i angielskiego celem  rea lizac ji te 
go programu, co pozw o li żyw ić  nadzie ję  
że m iędzy Paryżem  a Londynem  zosta­
nie ustatora zupełna zbieżność p og lądów  
zgodn ie z ogólnem i interesam i i w ęzłam i 
przy jaźn i, łąozącem i oba 1 raje.

Złóż datek na oomnik
Marszałka w 1Wiląie 
konto ŻB. ŻK- O. 146.111
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Naczelny iumitet Uczczenia Famięd 
Mćjrizałka koordynuje akcją w całym knju

R A K S Z A W A , (Pai). W ydział wyko­
nawczy Naczelnego Komitetu Uczczenia 
Pamięci Marszałka Piłsudskiego komu­
nikuje: Prezydent Rzeczypospolitej, po­
wołując naczelny komitet uczczenia pa 
mięci Marszałka Józefa Piłsudskiego i 
stając aa czele komitetu, nadał ogólno­
narodowy charakter temu aktowi i załe 
cając skoordynowanie akcji w  caij m 
kraju, wskazał, żc w in na ona mieć na ce 
lu jedynie takie dzieła, któreby swą po 
wagą i dostojeństwem godne były uczuć 
całego narodu.

Powołany przez Prezydenta wydziałl 
wykonawczy komitetu, przystępując do] 
realizaeji tych wskazań, uważa za swo] 
je pierwsze zadanie zorganizowanie! 
współpracy ze społeczeństwem w celu 
zespolenia jego wysiłków. Setki orgaiii- 
zaeyj społecznych. Zawodowych, kultu 
ralnyeh oraz związków obrońców i ob­
rończyń ojczyzny zgłosiło już swój ak 
ees do pracy naczelnego komitetu, odda 
jąe swoje siły do jego dyspozycji. Tysią 
de obywateli uczyniło to samo. Głownem  
zadaniem naczelnego Komitetu jest 
ustalenie form y uczczenia pamięci 
W odza Narodu w  dziełach o charakterze 
ogólnonarodowym.

Za dzieła odpowiadające tym warun 
kom naczelny komitet uznał dotychczas:

1) Usypanie kopca na Sowincu pod 
Krakowem,

2) stw orzenie pomnika Marszałka w 
W arszawie,

3) budowa sarkofagu na W awelu,
4) wzniesienie grobowca na Rossie w  

Wilnie.
Dzieła te M E  PRZESĄDZAJĄ O IN ­

N YC H  M O N U M E N TAC H  i inicjatywach 
zmierzających do ufundowania zbsoro 
w ym wysiłkiem żywych pomników twór 
oy niepodległości.

Wykonanie tych zadań wymaga, by 
wszyscy pragnący wznieść pomnik, zało 
żyć instytucję lub nadać jakiejś instytu 
cji im. Marszałka, przed powzięciem kro 
ków realizacyjnych uzgodnili swój plan, 
zarówno pod względem merytoryeznj m, 
artystycznym jak i finansowym z wydzia 
łem wykonawczy m. Ta jedynie metoda 
piacy zagwarantuje, że wszystkie poezy 
Jiania stworzą harmonję i odpowiedzą 
powadze zadań.

W ydział wykonawczy organizuje 
więc zbiórkę pieniężną wTśród ogółu oby 
wateli. Zbiórka ta powinna mieć eharak 
tek najzupełniej dobrowolny. W ydział 
wykonawczy apeluje do wszystkieh pra

Ociemniali inwalidzi w  hołdzie 
fflarsza>kuwi

KRAiKOW . (P A T ).  —  Do K rakow a  przybyło  

p rzeszło  100 in w a lidów  ociem n iałych  z ipreze 

sem  W agnerem . Dziś in w a lidz i z ło ży li Itotd Mar 
-szalkowi ma W aw elu  i w z ię li udział w sypaniu 

kopca na Sow ińcu g d z ie . p łożyli rów n ież urny 

z różnych p ob o jow isk  R zp lite j. W ieczo rem  b y li 

in w a lid z i na przedstaw ien iu  leatraluieim a 28 

b. rai. rozpoczną się w łaściw e obrady.

codawców prywatnych oraz osób admi 
nistrującyeh z ramienia państwa lub sa 
morządu, by nie dopuścili do wywiera 
nia nacisku na pracowników kierowa­
nych przez nich instytueyj. Źle zrozumia 
na w’ tym względzie gorliwość byłaby wy 
soee niew taściwa i gorszącą wobec parnię 
ei Murszałka.

W ydział wykonawczy świadom, że ca 
le społeczeństwo dobrowolnie przyczyni 
się wT granicach swych możliwości do re 
alizacji zadań komitetu, sadzi, że nastą 
pi to bądz przez je u nora zo we choćny uaj

diobnieisze ofiary, składane na listy 
zbiórkowe naczelnego komitetu, które bę 
dą wkrótce rozsyłane upoważnionym do 
zbiórki oby watelom, bądz też przez o- 
fiary rozłożone na składki miesięczne w 
dłuższym okresie do lat trzech, przyczem  
konieczne jest ustalenie, jaką drogą i w  
jakich terminacn raty tp będa przekazy 
wane komitetowi 

Ofiary na cele komitetu składać można 
wr PKO. na konto 1313, przyczem wszel 
kie wpłaty na to konto w silne będą od 
opłat manipulacyjnych.

TELEt. OD WŁASN. KORESP. Z  WARSZAWY.

W przyszłym tygodniu obrady Senatu
W  przyszły poniedziałek 1-go lipca 

I br., komisja senacka konstytucyjna przy 
stąpi do rozpatrywania ordynacji wybór 
czcj do sejmu, senatu oraz ustawTy o wy  
borze Prezydenta.

Jak przewidują w kołach poliłyoz-

nych obrady senatu przeciągną się do 
przyszłej soboty, t j. do 6-go lipca b. r. 
—  tak. że około tego ,ermin.u należy spo 
dziewać się zamknięcia sesji parlamen­
tarnej.

Do B irezy Kartuskiej
Z polecen ia  w ładz zostali w  tych 

dniach wysładi do  B erezy  Kartuskiej z 
W arszawy J. San«.owski —  członek  ko-

muinizującej lew icy  zw iązk ow e j i D aw id 
Preszel działacz kom unistyczny.

GfiańsK skorzysta! dzięki polityce 
porozumienia z Polską

Posiedzenie Volkstagu w sprawach oszczędnościowych
GDAŃSK, (PA T ) —  N'a w stęp ie w czora jsze  

go pos iedzen ia  Vulkstagu p rzew odn iczący  oś­

w iadczy ł że  konw en t sen jo  rów  postanow ił 

zd jąć z porządku obrad sprawę p otw ierd zen ia  

polsko —  gdańskiej um ow y o  ubezp ieczen iach  

społecznych  z dnia 2 Jipoa 193-1 roku, by  dać 

m ożność posłom  zapoznan ia  się z  m aterjałom .

Następnie Vol,kstag p rzeszed ł do p ierw szego 

czytan ia p ro jek tó w  ustaw zg łoszonych  przez se 

nat, celem  stw orzen ia przesłanek p raw nych  dla 

p rzeprow adzon ej redukcji aparatu adm inistra 

cy jn ego  i pensyj urzędn ików . P rezyden t V olk- 

stagu ośw iadczy ł, że dyskusję ogran icza  do 3 

godzin.
M. in. .zabrał głos® przedstaw iciel ludności 

polsk iej W o ln ego  M iasta iposcł Budzyński, któ 

ry najpierw  zaprotestował przeciwko ograniczę 

iiiu eza.su dla dyskusji, a  następnie stwiendzi.j, 
że Gdaiisk ppszedł drugą fałszywą, że przepco 

wadził dewaluację niepo.-ozumiewając się up ­
rzednio. w brew  zobowiązaniom z rządem pot 

skim f  nakładając na ludność ciężkie ofiary, któ 

rych mogłoby si.ę uniknąć uzyskując te pomoc, 
jakiej Polska, ehętnieby mu udzieliła.

Drugim  błędem senatu było zaprowadzenie 
ograniczeń dewizowych, które zabijają Handel
gdański i doprowadzić muszą Hiidnośi Jo nę­
dzy. Jedynym sposobem jest porozumienie się 
z Polską w  drodze rokowań bezp«xśre-duich, w 
których Polska ehcąe Gdańskowi przyjść z po 
mocą, zgodzi się podjąć.

Po wyczerpan iu  listy mówców- p rezyden t

Greiser w ystąp ił z ostrą polem iką w  stosunku

do o p o zy c ji. P oza iem  z a z n a c z y ł ,  że. podityka po 

rozumienia z Polską, da ła  dotychczas Gdańsk > 
wi bardzo dodatnie rezultaty rzeczowe. Gdańsk 

musi iść 'łada1 po drodze tego porozumienia. 
Prezydent Greiser zaznaczył, że senat ni< m ó  

ci się do Polski o pomoc dopóki nie zostaną 
wyczerpane wszystkie możtiwcści samego Gdań 

ska. Nie mniej Gdańsk jest gotow w każdej 
chwili podjąć Polską dyskusje na tema* gospo 

darki dewizowej i możliwości udzielenia fir ­
mom polskim pewnych ułatwień.

P o  przem ów ien iu  prezydenta Greist-ra odby 

ło się głosow an ie. W n iosek  o obn iżen iu  d jet po 

solskich zosta ł p rzy ję ty  45 głosam i narodow ych  
soc ja lis tów  i P o la k ó w  p rzy  wstrzym an iu  się opo 

z y c ji od głosowania. Zgłoszony, iprzez soc ja li 

s tów  w n iosek  dodatkow y, d om aga jący  Się 

zm niejszen ia  pensyj senatorów  i redukcji w y  

datków  reprezen tacy jnych  prezydenta senatu, 

.został odrzucony.

—oOo—

U P A Ł Y

D R U S K I B I K I
Z D R O J O W I S K O  N A D  N I E M N E M
P R Z Y  S T A C J I  K O L E J O W E J  D R U S K I E N I K I  

WAGONY BEZPOŚREDNIEJ KOMUNIKACJI Z WILNEM

KĄPIELE S O L A N K O W E
B O R O W I N O W E
KWASOWĘGLOWE
T L E N O W E
P I A N K O W E

HYDROTERAPJA, ELEKTPOTERAPJA, ZABIEGI GINEKO­
LOGICZNE, INHALAT9RJUM . —  K^PIEl E KASKADOWE.
ZAKŁAD STOSOWANIA SŁOŃCA, POWIETRZA I RUCHU 
 Z ODDZIAŁAMI DLA PAŃ, PANÓW I D Z IE C I---------

C E N Y  Z N IŻ O N E . —  Ulgi dla urzędników państwowych.
S E Z O N Y  K U R A C Y J N E : 15 maja— 1 lipca. I lipca— 15 sierp ,. 15 sierp.— 1 paźdz.

W  parku zdrojowym gra sy m fo n ic zn a  OrKISStra.
W Y C IE C Z K I (tatkiem po Niemnie, samochodowe i konne do pobliskich jezior 

i lasów —  Wszelkich inforn acyj udziela bezpłatnie Komisja Zdrojowa.

aa

W  całej Po lsce  u trzym yw a ła  się dziś pogoda 

słoneczna z przelotnem i deszczam i pochodzenia, 

burzow ego w dzie ln icach  półn jcnych  i  n iem al 

bezelin iurnom  n ieb ie  na południu. T em pera tu ­

ra o goaz 14 wzrosła iw G dym  do 25 C po bu 

rzy, 30 C w  W iln ie  -i we L w o w ie , 32 C w  P iń  

sku i Brześciu n/B., 33 L  w  W arszaw ie , Pozna 

n u, K rakow ie , Za leszczykach  i Łucku, 34 C w 

Kaliszu i K ielcach , 35 C w Radom iu i K atow i 

cach.

Pod obn y  stan pogod i u trzym u je  się w- kra 

jae li Europy Poi. i Śród., w; N iem czech zaś tem 

peralura iw południe sięgała 38 C we W roc ła  
Wiu. W  tein .mieście nie ipam ięlają tak ie j tem 

peratury od przeszło  150 lat. W  Ajnglji i zachód 

n iej F ran cji zaznaczy ł się -u zrost zachm urzę 

nia i lekk i spadek tem peratury w  granicach od 

14— 23 C. Nad A d rja tyk iem  w Jugoslaw ji zano 

towano dziś 50 C. W  Berlin ie  b y ło  dziś 33 C. 
W  tem m ieście .zmarło wskutek upałów  12 osób.

S T O K IIO L M , (P A T ) —- Fala n iezw yk le  sil 

nycli upałów u trzym u je się w  dalszym  ciągu 
w całym  kraju , ipirzyozem w ie le  m ie jscow ości 

naw iedzonych  zosta ł p rzez gw a łtow n e  burze z 

piorunam i, od których  zg inęło  w ie le  osób i 

zw ierząt. 11  antenę n a jw iększe j s zw e d zk e j rad 

jostac ji w iMotalach u d e izy t piorun, wskutek cze 

,go  slacjo  by ła  un ieruchom iona n.a p rzeciąg 12 

godzin .

D r . ł j ł k m d s u n
(Chirurg) 

wzirowił przyjęcie chorych 
Wilno. Zawalna 24

Uroczyste oasłonięcie p o r a m  
prezydenta Narutowicza w Zachęcie 

w  W arszawie
W .ARSZAW Ą. (Pa t). Dziś o  godz. 18 

p rzyb y ł do Zachęty sztuk pięknych  Prc 
zydent R zp lite j w raz ze  św itą

Przedtem  już Z jaw ili się w Zachęcie 
m in istrow ie Jędrzejew icz i Kaliński, pre 
zydent W arszaw y Starzyński i in.

Prezydent Rzeczypospolitej dokonał 
odsłonięcia w sali muzeum portretu 
p ierw szego Prezydenta R zp lite j Gabrje 
la Narutow icza, pędzla m alarza W d o  
w iszewskiego

Po przeszło  godzinnej bytności P. P re  
zydent opuścił Zacnętę.

Zmilitaryzowanie kadr 
pracy w Rzeszy

B E R L IN . (Pat). Gabinet Rzes; y  na 
w czora jszem  posiedzeniu p rzy ją ł usta­
wę w prow adzającą obow iązek  'służby 
w o jskow ej w  kadrach pracy.

Spraw a służby p racy  dla m łodzieży żeń 
sk i" j zostanie oddzielnie uregulowana.

Niemcy proponują 
Kredyt Sowietom

PARYŻ, (PA T ) —  Hevas donosi, że rząd nie 

nriccKi zaproponował niedawno rządowi sowiec 

kit-ma kredyty finansowe w  wysokości 
1,000.000.000 RM. na powiększenie zakupów so 

wieekich w  Rzeszy. Splata łych kredytów mis 

| aby nastąpić w surowcach, a mianowicie w 
sowieckich rudach manganowych i ropie nafto  

w ej. Sowiety odrzuciły ofertę, mimo iż Niemcy 

przyznawały jaku&jwiększe ułatwienia przy spla 

eie kredytów

Nów? zastrzeżenia 
Włoch v; Abisynii

R ZYM  (Pat). Poselstw o w łosk ie zgło 
siło zastrzeżenia p rzec iw ko  now ej sytu­
acji powstałej na terenie sułtanatu Dżi 
ma pod legającego  cesarzow i abisynskie 
mu ^esarz po śm ierci sułtana wysłał do  
tego kra ju  zaufanych  urzędników  m im o 
że sułtan pozostaw ił praw ow itych  spad 
kobierców . Sułtan .podpisał swego czasu 
um ow ę z rządem  w łoskim  w  spraw ie  u- 
prawuień obyw ateli w łoskich i obecna 
■sytuacja znosi w praktyce tę umowę.

jędrzejowsłta pokonała 
Włoszką

L O N D Y N , (PA T ) —  Jędrzejowska pokonała 

w Jrngiej rundzie na kortach W im bledouu wo 

bec ó.OOw widzów najlepszą ten .si.stke włoską 

Valcrio 6:4, 6:2 i  spotka się w  trzeciej randzie 

ze słabą Angielką Ford.
Gdyby ją  pokonała w  czwartej rundzie bę  

dzie grała ze stawną Angielką Scriyen.
—10O0 —

Wiadomości z Kowna
1200 B E Z R O B O T N Y C H  W  K O W N IE .

■Wobec zaprzestan ia dnia la  btm ro ­
bót publicznych, ilość bezrobotnych  za 
re jestrow anych  na kowieńsk lej giełdzie 
p rąc i wzrosła do rekordow ej cy fry  1200 
os oh

M A ŁŻE Ń S T W A  M E  M OG\ PR A C O W A Ł  
IV  U R ZĘD AC H

Kontro la Państwa rozeskiia  okoln ik  do wszv 
stkicli in sly tu ry j rządow ych, kom uniku jąc, iż  
o  ile m ałżeństwo pracu je w  urzędach, jeden  z 
m ałżonków  musi ustąpić' z posady. Obecnie pra 

[cu je  w urzędach lt>8 par małżeńskich. K ontro la  
Państw ow a proponuje, by do t lipca pracu jący 
m atżookow ic  sami w ybra li, k tóry ma ustąpić z 
posady .

Pi:DE . M. B IRŻYSZKA U ZYSK A Ł ROCZNY  
UR LO P.

Minister Oświaty postanowił udziela1 naczne 
go urlopu profesorowi M. Birżyszre dłn umożli 
w ienia mu wyjazdu zagranicę "  eelne.h naul o 
wych. M. Birżyszka spędzi swój rocząy urlop 
w Polsce.

N A JPO PU LA R N IE JSZE  U T W O R Y  LITF.KATU  
p.y L ITE W SK IE J .

Tygodn ik  li tewski . .L ileraluros \aujeno.s“  
zorgan izowa ł konkurs na 10 najlepszych utcvo 
r ó w  współczesnej li teralury l i tew sk e j .  Z 9.500 
roze.stanycli pom iędzy cz\ Lelnikaini kartek do  
g łosowania nadesłano 438 odpowiedzi.  Na jw ię  
c e j  opysów uzyskały: 11 . .A łtonu Szeszeli"  —  
( W  cieniu ołtarza) Mikolaljtisa - Putinasa. na 
drugicm miejscu stoi ąFrunk aruk  ‘ Cw irk i,  ma 
trzeciem —• W ieszn ia  isz Ńzuiures" (Gość z  pól 
nocy) W ieno lisa .  na czwartem  —  ..Karjeristad" 
(Kar je row iczc  Gruszasa. na piątem zaś —  ..im 
merselbe" Szejniusa
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Przeciwko przybudówkom 
i nadbudówkom

W  paru dziennikach warszawskich 
obozu nządowe-go ukazał s ę n iedaw no a r ­
tyku ł k tóry  ze względu aa jego  zasad­
n iczy  charakter d la  aktualnego stanow i­
ska rządzącego obozu podajem y w całości

(Red.)

—  ..Joaehimku, co tj robisz? :
-— „Panic, oanic. byle szum, byle szum!"..

(Z  wywiadu udzielonego przez Józefa 
Piłsudskiego w  dniu 13 września 1930 r.J.

T oczy  się ożyw iona dyskusja za rów ­
no na fem at oraynacji w yborcze j, jak i 
dalszej napraw y ustroju naszego na pod 
walinach n ow e j Konstytucji.

P rzy te j sposobności n ie m ożem y za- 
niecnać obow iązku, by I do w łasnego o- 
grodka nie rzucić kam ienia.

Obóz nasz .posiada ty le  poczucia od 
powiedziatno.ści za państwo —  ma zresz 
ta  tyle siły —  że do tego  au tokrytycyz­
mu jest n iety lko  uprawniony, ale i zobo 
w iązany. Bo jeśli publicystyka naszego 
obozu uśw iadam iając od lat w ielu  sze 
rok ie w arstw y społeczeństwa < rzeczyw i 
stości polskiej, n ie wahała się n igdy w  
wytykan iu  nrzeciw n ikom  ich p rzyw ar i 
b łędów  —  to  n ie może rów nież i zaw a­
hać się wtedy, gdy spada na nią obowda- 
zek  wytknięcia również i pewnych niepo 
żądanych przejaw7ów  w e własnym obo­
zie.

B o otnóz w ie lk i i silny, którego nie 
stać na sam okrytycyzm , k tó ry  nie umie 
rozpraw ić się z indyw idualistycznem i na 
lo tan r rozm aitych ,,pomysłow,ic zów “ , 
który n ie potrafiłby7 dostrzec na swej ni 
w ie w ątłych kiełków7, b y  je czem prędzei 
w7yp len ić — znalazłby się po pew nym  
czasie w  tern położeniu, że jego  za łoże­
nia :deow e op lotłyby i przesłon iły pow o  
je  bu jn ie wyrasta jące w łaśnie z tych im 
dywidualmych, często dobrą wolą. a le czę 
sto ty lko  przebujałą ambicją oo-Jyktowa 
nych pom ysłów ".

Jeśli w ięc  zw alczam y partyjn iotwo,
" jeśli stanowczo m ów im y, że ze społeczeń 
etw em  trzeba się porozum iew ać n ie  za 
■ H  - r * w r  ». m i—  ■  I W UHW W Ii

pom ocą bonzów  party jnych  —  to dlacze 
gObyśmy w ew nątrz ołtozu m ieli t o le r o  
wać podobne obyczaje? D laczego w  obrę 
Die obozu  m iałyby istnieć nadal jakieś 
„ersa tze" party jn ictw a? Jakieś w mniej 
lub w ięęe j zakapturzonej fo rm ie im itac­
je party jnych  organ izacyj?

I jeśli naprawy ustroju Państwa me 
opieram y na w alce klas i na starych lub 
nowych doktrynach, jeśli właśnie unika 
m y utk najstaranniej tego doktrynerst­
wa, które kostniało w wąskich ramach 
przeróżnych p rogram ów ", o których 
ongi Józef Piłsudski pow iedział, że ,,ce 
chą ich jest w ym ieran ie  treści, a wzrost 
znaczenia fo rm y ” —  to dlaczego m ieli 
byśm y znosić we własnym obozie  analo 
giczne ob jaw y i nie wytknąć ich tym, 
k tórzy  jeszcze nie zdołali p rzeobrazić  się 
w ewnętrznie tak. by w yzbyć się starego 
nałogu m yślenia kategoriam i, atom jzu- 
jącemi społeczeństwo w edle p rogram ów  
party jnych?

■ '-„O bok ludzi pow ażnych  —  pow ie ­
d zia ł Józef Piłsudski, gdy oharaktervzo 
w7ał „gasnący św ia t" — kroczą m n iej po 
ważni. Ci, co w yrośli na to, by przez m ał 
p ie grym asy, p rzez pajacowe ruchy kom 
p rom itow ac i ośmieszać to, co chcą u- 
trzym ać, co zginąć musi".

C zy obóz nasz jest w olny od lego cle 
mentu. c o  z naśladownictwa tego, „  co 
ginąć m usi", czyn i sobie p la tform ę dzia­
łania 9

Jest stara prawda grecka, u jęła w 
zw ięzłą  form ułę: „gn o ti s‘auton“  —  poz 
naj sam ego siebie... N ie straciła ona p o ­
przez tysiąclecia dotychczasow ego walo 
tu . 1 d latego szczerze i o tw arc ie  to wszy7 
stko pow iedzieć musimy.

A  jedną z naczelnych zasad, na któ­
re j m im obóz nasz się opiera jest w łaś­
nie w yplen ien ie lego  w szystk iego z pols 
kie j rzeczyw istości. N ie uznajem y potrze 
by  rozm aw iania  ze społeczeństwem  za 
pośrednictwem  „cen tra l party jnych ", a- 
ni it. zw. „p raw icy ", ani t. zw. „lew icy"., 
ł U T W  >

ani tak iego  czy unnego program u" k la ­
nowego czy  stanow ego —  w ięc rów nież i 
w e  w łasnym  obozie n ie uznajemy rozma 
itych przybudów ek i nadbudówek, choć 
b y  głosiły  hasła nasze, ale w cielały się w  
fo rm y, żyw o przypom inające partyjne o- 
bycza je. N ie  będziem y naw iązyw ali kon­
taktu z szeroką masą społeczną inaczej, 
jak nam wiskazują w łaściw e założenia 
naszego obozu, a nip chcem y do tego po 
średnictwa, ani „zw iązku  zam achow ­
c ó w ", czy „zw iązk u  napraw y wsi i 
m iast", czy „p a rtji pracy", czy  tak lub 
inaczej nazwanych frak cy j lub kop ij par 
tyjmych komórek.

Bo wszystko to—  zdaniem naszeni 
istn ieje po  to, „b y le  szum, by le  szum ", a 
nam  nie o  szumne „grym asy" chodzi.

I  jeśli tę w alkę podjęliśm y i szczęśli­
w ie do końca doprow adzim y z żyw io ła ­
mi poza naszym  obozem  —  to zdołam y 
uporać się spewinością z p rzybudów ka­
m i tego rodzaju w ew nątrz obozu.

Ukł&j morski 
angieisko-nitmiecki

daje Francji przewagę morską 
nad Niemcami

L O N D Y N . (Pat). M inister Londoder- 
ry  w  mow ie sw7ej zaznaczył, że obecne si 
ły  m orskie F ranc ji rów nają  się około 50 
proc. sił brytyjsk ich . Układ angielsko- 
n iem iecki da je F rancji stałą przewagę 

43 proc nad N iem cam i, jeśli chodzi o 
m arynarkę wojenną.

W  końcu min. Londoderry podkreś­
lił, że w dyskusji n ie podano żadnego ar 
gumemtu, który7 m iałby wskazać, iż sytu 

acja morska Francji, c zy  \v łocn, byłaby 
siln iejszą, gdyby układ angielsko-nie- 
m iecki n ie został zawarty.

PoiSKie okręty 
wyruszyły z wizytą 

do Niemiec
P rzed  odp łyn ięciem  naszyci) 

kontrtorp i dow ców  , B u rza " .i 

„W ic h e r "  z w izytą  do N iem iec 
w e  w torek  ?.>-go Inn. p rzyb y ł do 
Gdyni attache w o jskow y amba 

sady n iem ieck ie j w  W arsza w ie  

gen. Schindler i z ło ży ł w izytę  

na pok ładzie  kon lrtorpedcw ca 

„B u rza ", w itany p rzez kom an­

dora F rankow sk iego  w  o to cze ­

niu o fic e ró w  m arynark i w o je n ­

nej. P o  p rze jśc iu  przed fron ­
tem w arty h onorow ej gen 

Schindler podejm ow ane był 
lam pką w ina. Po  ro zm ow ie  z 

kom andorem  Frankow sk im  i 

życzeniach gen. Schindler w 
tow arzystw ie  kom andora Sol­

sk iego  od jecha ł m otorów ką na 

ląd, zaś kon trtorpedow ce „B u ­

rza " i „W ic h e r "  ruszyły w 

drogę. —  Zd jęc ie  1-sze: „Bu
rza " i .jW ich er" opuszczają 

Gdynię: zd jęc ie  2-gie —  gen. 

Schindler opuszcza .Burzę".

Wanna Korolcówna

Portant la plaque Nationale 
W —  19484 (PL)

X V .

N iebo zsyła ratunek, racze j okręt z 
Am eryki. Z jaw ia  się para am erykańska 
starych dziw aków . L ręcą  film . Szukają 
b ia łego pom ocnika. Jest D argiew icz. Za 
m yka studjo. Jcdzie z n im i na objazd 
całycn  In dy j samochodem. K ilka  m ie­
sięcy w łóczęg i z aparatem  fń m ow vm  w  
reku —  już to  umie Zai obił. O tw iera 
obecnie studjo na H om by-road . R ów ­
n ież na kredyt. Tu  jednak mu idzie wspa 
niaie Bogatsza klientela. D obry punkt. 
Pozatem  robota dla M etro-Goldwyn M a­
yer Dżungle. Tygrysy7. Tubylcy. Neapol. 
Rurma. Assan. Bengal.

W ted y  ma już sm oking. Bywa. Bawi 
sie Pa li papierosy i zakochu je się w

p ierw szej napotkanej kobiecie. (A m ery­
kanka nyla stara i straszna). Anglo-lnd- 
janka. Przystojna, ,>ex-appel owata. Ru 
mans. D w oje  dzieci. Ona m ów i, “że jego  
Skutek —  m ałżeństwo. M ają p iękny 
apartament. H odu ją  się dzieci d ziw n ie  
n iepodobne do ojca —  rak czasem  b y­
wa, gd y  matka ma dwa romanse rów no­
cześnie.

Pan D arg iew icz ma już sporą sumę 
w banku. Ohce rwinąć studjo i jechać, 
do Polski. Tam  odkupić na W ołyn iu  
skon fiskow any w  sześćdziesiątym  trze­
cim  roku rodzinny m ajątek i osiąść spo­
ko jn ie na roli.

Trach. Borni a pękła. Skandal. Niema 
zony7. Niem a dzieci. (Teraz o fic ja ln ie  
przyznała, że nie jego). I  p ien iędzy n ie­
ma również. Jak nnraż na pustym od­
dala się obraz w ołyńsk ie j wioski. Znów  
trzeba w a lczyć o byt i zdobyw ać sobie 
„ to “  za co kupić i za co  żyć.

T y le  o Dargiew iczu . Jest naprawdę 
bardzo m iły, zabawny i wesoły. Niestety 
dostał teraz n ow e j m anji. Chce się na 
gw ałt ożenić ze -stuprocentową Polką. 
K to  reflektu je? Proszę pisać do niego

bezpośrednio pod adresem : Bom bay Fort 
I. B o m b y  Road York  Big. D argew ilch—  
studjo. i • i,

Tak  /abrnęłam do Bombay, idąc szła 
k iem  w ędrów ki Dargiew icza, a m oja 
piękna apostrofa do Persji i obiecany 
tam powrót zapom niane, zgubione, jak 
wątek niyiśli p rzy  braku logik i.

Słusznie p ro fesor Zenon Kuryłło, 
w chodząc na p ierw szy sw ój w ykład  lo ­
g ik i i psycnologji do k lasy ósm ej g im ­
nazjum  im ienia E lizy  O rzeszkow ej już 
od progu po tarł sw e przeźroczyste uszy 
(m iał taki zw ycza j) i zaznaczył —  „k o ­
bieta jest tak nielogicznem  stworzeniem , 
że log ik i pań uczył n ie  będę. Darem ny 
trud. P rze jd z iem y odrazu  do psycho- 
log ji. T o  jest dziedzina w łaśnie pań. 
Nauczcie się je j dobrze i w7 życiu logikę 
zastępujcie in tu icją".

K to  pam ięta tę klasę? Kto pamięta 
maturę, gd y  w a liły  bom by u Le lew ela? 
—  m oje trzydzieści koleżanek, panna 
Z o f ja Paszkowska i pan p rofesor Kością! 
kowski. Ci oboj* napewno. Panna Z o f ja 
ostro trzym ała swe n iesforne w ych ow an ­
ki Lub iłyśm y ją  za to. O zgrozo, drżę

na samą myśl kurczę się ze stiaehu pod 
palmą, jak  panna Z o fja  w7eźm ie -numer 
gazety d-o jednej -ręki, a czerw ony o łó ­
wek do  drugiej, zacznie kreślić, popra­
wiać, postaw i trzy z dwom a minusami 
dla zachęty i doda maleiiką uwagę —  
„K o ro lcó w n a " —  wstaję w ł-aw7ce —  . co 
w olno Żeromskiemu, to  nie tobie, m oje 
dziecko". „W yp racow an ie  fatalne. P ro ­
szę prze jrzeć i na drugi raz pisać bar­
dzie j gram atycznie, uw7ażać na znaki 
przystankowe i )łędy  ortograficzne. Na 
m aturze za parę m iesięcy podobne w y ­
pracowanie jest n iedopuszczalne". Schy­
lam  zm ytą głow ę —  bez odpow iedzi.

Dzig tembardziej. Bo w ted y  słuchało  
tylko -trzydzieści dziew czynek a teraz, 
jak panna Z o ija  się oburzy, że ja  baz­
grzę v pismach, to conajm niej całe W ił  
no będzie w iedzieć.

Kochana panno Z o f jo, a ja tak  i będę 
dalej bazgrać-. Tru-dino i darmo, na prze­
kór wszystkim  krytykom , matadorom  li­
teratury, m istrzom  w yostrzonego pióra 
—  i bardzo chciałabym  w idzieć  ich, p i­
szących z jad liw e  krytyk i na m ój temat.

Ach, bo przedtem  trzeba dokładnie
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Przykre rozczarowanie
SKARB RUM UŃSKI.

Hisłorja. rumuńskiego skarbu złotego, który 
w  roku 1917, kiedy arm je państw centralnych 
ujęty Rumunję od zachodu i pohidnin w  żelaz 
uc kleszcze, przewieziony został do Moskwy, 
przestała już być tajemnicą Całe pociągi, prze­
pełnione zlotem państwowem biżuterją rodziny 
królewskiej i rodów bojarskich, bezcenne zb io ­
ry, wśród nich niema j ą *  ceny skarb scy 
łyjski, wyprawiono w głąb Rosji.

Ostrożni Rumuni wysłali rów n ie ; zastawy 
państwowego lombardu, setki złotych i srebr 
nych zegarków, łańcuszków i bransoletek m o­
zolnie zbierany majątek „szaryeh ludzi , którzy 
w  ciężkieh chwPach powierzyli najcenniejszy 
majątek państwu w nadziei, że zdołaja go w j 
kupić.

NietyLko iednak klejnoty wysłano wówczas 
do Rosji. Speejalncmi pociągami przetrnnspor 
tow ano w  bezpieczne, jak się zdawało, miejsce, 
również arciiiwa państwowe. ______

STRACONE NADZIEJ U. _  " '
W  r. 1918 arm je państw centralnych zmu 

szone były opuścić terytorjuin Rumbnji. Stop­
niowo zaczęli powracać do swych domostw przy 
musowi uciekinierzy. Oczywiście wielu z nich 
ucierpiało od działań wojennych, Naogół jed 
mak zastali swoje domostwa w  stanic dość d o ­
brym. Najlepiej na tem 'wyszli ci, co zdccydowa 
li się zostać na miejscu i pilnować swego mie­
nia.

Z upragnieniem oczekiwano teraz chwili 
zwrotu wywiezionych do Rosji kosztowności. 
W  Rosji szalała jednak w o jna domowa. B o l­
szewicy umacniali swoje rządy. Kto z nieb 
miał czas zatroszczyć się o los skarbu rum uń­
skiego? Następnie przez długie lrta ‘oczyta, się 
wojna dyplomatyczna o Bc-urabję. którą znjęli 
Rumuni, wypędzając z niej bolszewików.

W  tych okolicznościach skarb rumuński 
zaczęło w  Sowietach traktować, jako zastaw za 
odebraną Besarabję. IV  Bukareszcie oddawna  
już stracono nadzieję na iego zwrot. Bank na 
rodowy w Bukareszcie mozolnie zaczął zbierać 
złote pokrycie dla waluty. Bogaci bojarzy prze 
boleli stratę, a -szary pzłnw.!ek“ musiał zado­
wolić się drobuem odszkodowaniem.

PR ZYR ZE C ZE N IE  I.ITYt [N O W A .
Ale oto zmienia, się sytuacja na W scho ­

dzie Europy. Rumun ja nawiązuje stosunki dy ­
plomatyczne z Sowietami, a Litw inow przyrzeka 
swemu runiuń kicmu koledze Titulescu zwrot 
już niemu! legendarnego skarbu W  parę tygod 
ni pm> przyjeżdzic sowieckiego posła do Bukare  
sztu można było mieć wrażenie, fe  Sowiety 
poważnie traktują przyrzeczenia Litwinowa.

Poseł sowiecki w towarzystwie urzędników  
poselstwa zjaw ia się w  ministerstwie spraw  za 
granicznych i wręcza z polecenia swego rządu

/przeczytać to, o czem isię pisze —  a są 
judzie, k tórym  włosy dę/ba staną na g ło ­
w ie  po przeczytaniu paru stron zaledw ie.

—  Przecież to są nonsensy.
Styl obłąkany.

— - Brak zw iązku  w treści... w  temacie.
—  Sportowa dzicz już wdziera się w 

dziedzinę literatury, a przedewszystkiem  
jazda, jak na łysej kobyle, na kobiety 
piszące. W io  poganiani jeszcze. Jestem 
najzaciętszym  w rog iem  tych potw orów  
ludzkości.

Persjo>. czyż napraw dę nawet m yś la ­
mi nie sądzono m i n igdy w rócić do c ie ­
bie? A  przecież ty lk o  dzięki tob ie u jrza ­
ło  swa/tło dzienne ,.P ortan l'‘ .

Zaczęłam  pisać z rozpaczy, z chandry 
śm iertelnej i ze strachu o życie m ojego 
ch łopca Gdy za oknam i szalała śn ieży­
ca a on gnał dzień i noc z pow rotem  na 
granicę Iraku po broń, w yw alczoną z 
trudem  przez trzy rady1 m inistrów i 
sześć tygodn i oczek iw ania z dnia na 
dzień.

B i n ie  z-warjowae ze .strachu, by nie 
płakać, lub gryźć paznokcie (co jest p o ­
tw orn ie nieestetycznie), p iłam  atrament.

szereg platynowych instrumentów mierniczych, 
wywiezionych w  r 1917 wraz z innemj sbion 
mi naukowemi.

Ale to jest wszystko, co Rosjanie zwrócili. 
W ięcej rzekomo nic nie mają.

S O W IE T Y  ZW R AC AJĄ  A R C H IW U M .
W  parę tygodni potem roznosi się wieść, że 

Rumuni otrzymają sjimwrntem wywiezione w  
swoim czasie archiwum państwowe. Ministerst­
wo spraw  zagranicznych wynajm uje okręt, któ 
ry ma załaoowa*5 w  Odesie zwrócone zbiory a r ­
chiwalne. W  tych dniach „Księżniczka M aria "  
wróciła do Konstanzy z ładunkiem, złożonym  
z 1415 skrzyń o wadze 135.0U0 kg. Poza aktami 
państwowemi okręt przywiózł prochy wielkiego 
księcia mołdawskiego, zmarłego w  swoim  cza 
sic w Rosji.

—  Wydawnictwa Roju: Leon Wasilewski. 
Józef Piłsudski. Jakim Go znałem. D ługoletn i 

lo w a rz j sz ,i p rzy ja c ie l 'Marszałka,, Leon  W as i 

lewski, k tórego  przez trzydzieśc i lat łą c zy ły  z 

Józefem  Piłsudskim  'najbliższe id eow e stosunki, 

da je  w tej książce  w spom nien ia sw o je  od roku 
1896 łj .  od  czasu, k iedy poznał „tow arzysza

W ygłup iałam  się sama przed sobą. Przez 
cały tydzień bez w ieści. Przez ca ły  ty  
dzień sza leje zawierucha. A z  nareszcie 
k ióregoś dnia o trzym u ję św istek pap ie­
ru ..Iialu, jestem  w H-a/madan, czekam 
na autobus do Karmanshach, m o tor nie 
chce iść w -góry. Stoi w  p o lic ji. Jeżeli 
broń jest w  Kamnanschach, będę ju tro 
wracał, a le  jeże li n iem a, wrócę koło p o ­
niedziałku. Strasznie jest im nudno. 
’Śtach“ .

W iem , /że żyje. Kartkę p rzyw ióz ł oso­
biście am basador angielski. W  nocy 
znów  przychodzi strach. Czai się w idm o 
śm ierci w koszm arach sennych. Aż 
pewne j nocd zm aterjahzowało ' się w idm o 
Stacha na progu pokoju. —  Pierwsza 
czę*śćJ\ .Porłan t“  już była  skończona. 
Jeszcze n ieraz pow rócę do ciebie, P ers jo , 
kraju, z k tórego w yjecha liśm y obdarł,i 
z p ien iędzy i cudem  unieśliśm y życie.

Od stada ow iec na halach do przepy 
chu pałacu Szacha, odrębna w s w e m  
stylu, piękna .. i n iesam owita.

Koniec.

MAKULATURA.
Co zawierają skrzynie, narazić niewiadomo. 

R k ja n ie  nie uważali za konieczne zrobienie 
dokładnego .opisu inwentarza. Przy wyładowywa  
n fu jedna ze skrzyń spadla na ziemię i' rozbita 
się. Go z niej wypadło? Pieniądze. Czyściutkie 
papierki, opiewające na śmiesznie, jak na. dzi­
siejsze czasy, niskie sumy. Rzecz jasna, żadnej 
wartości banknoty te dziś nie posiana ją.

Obecnie nikt już nie 'wierzy w to, by skraj 
nie zawieramy coś, ooby przedstawiało jukąkoff 
wiek wartość. Przyjem ne rozczarowanie nie jest 
wprawdzie wykluczone, ale jest to eona 'mniej 
wątpliwe. T o te j prasa rumuńska niedwuznacz 
nie daje do zrozumienia, że w  1445 „krzyniach, 
zwróconych pracz Sowiety niema nic poza... 
makulaturą. Sowiety wywiązały się z zobow ią­
zań... w  sposób dosyć dziwny.

W ik to ra " , w iPdtersbungu. K o le jn o  przechodzi 

my wraz z narratorem  ep izody spotkań w  Zu- 

richu, Lon dyn ie  i /Krakowie, dow iadu jem y się
0 rozw o ju  ruchu rew o lu cy jn ego  w  czasie  w o jn y 

rosyjsko-japońsk iej, ,i jesteśm y św iadkam i ro z ­

palenia się w ie lk iego  p łom ien ia w  latach 1905— 
1906: wallki o prawa człow ieka . W  tra fn ie  u ję­
tych skrótach, w obrazkach  m igaw kow ych  d o ­

kładną obserw acją popartych , rysu je  się nam 

postać jedn ego  z tow arzyszy. W ik to r, szybko 

awansuje wśród grona żo łn ierzy wolności, na 

wodza. 'Pop rzez e tapy aresztowań, p rześ lado­

wań. p rze ja zdów  za gran icę i działa lności w  

kraju, dochodzi w c iężk im  trudzie  J óze f P iłsud 

ski do stanowiska Kom endanta ca łe j o rgan i­

zacji

WSomy jak  spełn ia ł lo ciężk. > zadanie: autoł 
wspom nień ogranicza się do podawania m aterja  

fu, fak tów , tłoczących się w  pośpiechu w ie lk ie j 
woj/n i następujących po sobie w ypadków . 

P rzech odzim y przez wrażenia w ypraw y kielec-

1 iej. za ta rgów  z „so ju szn ikam i", n iem iecko- 

ąustrjaok iem i i NiKN-em. Echa w a lk  na W o ły  

niu, ż y d a  Iegjonow ogo, ipotem dym isja, potem 

Magdeburg. A le I.. W asilew sk i nie sięga po cu­

dze wspom nienia, notuje ty Iko to, c-o z ust M ar­

szałka słyszał, czego b y ł naocznym  św iadkiem . 

T o  jest bardzo  ważne. N ic z jy c ia  gen jal- 

nego cz łow iek a  n ie  pow inno b yć  u ro­

n ione dla potom ności. Do ścisłej współpracy 
stanął p. W asilew sk i w p ierw szym  gabinecie 

N iepod leg łe j Polsk i jak o  m in ister spraw  zagra­

nicznych,, /pertraktował leż w tym charakterze 

■/ 'Kom itetem  N arodow ym  w Paryżu  w  czasie 

kon ferencji p ok o jow e j. P. L. W as ilew sk i po ­
daje listy pisain' przez 'Marszałka, instrukcje, mi 

gdzie oatnd nie dru/kowantĄ p ierw szorzędnej 

wagi dokum enty, stanow iące istną a trakcję ksią 

żki. Po zawarciu  p ok o ju  i w -czasie walk w  roku 

1919/20 stał L. W asilew sk i z polecenia M arszał­

ka specja-lnie na d rażę  in teresów  Polsk i na 

półn -w  schodzicT m ając cały problem  polityk i 
w- specja lnej p ieczy. Pracu jąc w  ścilsłem porożu  

m ieniu, cieszą/p się ziipelnem  zaufan iem  W odza  

i r ./umiejąc jego  myisli, byt L . W as ilew sk i 

wybranym  -współtwórcą naszej państwowości. 

Znam y rzetelne je g o  zasługi w ie lką też czuć 

mus m y 'w dzięczność d la n iego, że zechciał za ­

poznać szerok i ogć>t z -tym całym  przyczynk iem  
do życia  Marszałka, iz tym  -odcinkiem Jego pr i 

cy i p lanów, tak wspaniale oli/myślanych i w y ­

konanych W  całej książce w idzi żyw o  postać 

Kom endanta w  je g o  w ielu wcielen iach, czy to 

jako  tow arzysz W ik to r, ezy jak o  Ziulk, bliski, 

pou fa ły i w esoły c zy  jako  V ic to r(zw yc ięzca ) 

jadący do W iln a , czy jak o  fa k ty c zn j Naczeln ik  
Pańsliwa a lbo  d ob row o ln y  w ygnan iec w  Sule­

jówku... przysuwa się ta w iz ja , a -oczy i m yśl 

ściga ją ją z tęsknotą i żalem . Godna polecen ia 

książka, kon ieczna d la /poznania posunięć poi 

tycznych  ś. p M arszałka. H R.

UŚMIECHY I UŚMIESZKI

TrudncScl z kobietami
Sposoby zdobyw an ia  kobiet są —  rzecz w ia  

dom a —  rozm aite i każdy ktoby chciał tu za im ­

ponow ać jak im ś Stałym przepisem , /naraziłby 

Się na śm ieszność. Ta,ki ■/p. Zygnminł zadziera 

n iesłychanie do  góry i tak ju ż  /pięknie zadarty 

noseik. a oczam i toczy  w koło  n iby lo reador po 

zad igan iu  -ostatniego byka. K ob ie ty  patrzą na 

n iego i m ów ią  z p rzekonan iem : „A ch  ja l to 
męski typ -; p rzyczem  u-m iechaja .się <j0 n iego 
kusząco.

P rzec iw n ie  Bodz ió. Spuszcza skrom nie oezę 
la w dół, -kręci w zm icsżaniu róg m arynark i a  

tytko od czasu do czasu pozw ala  .sobie podn.eść 

w zro k  na sw oją  wybraną. Spojrzen ia te w yraża 

ją  n iew inność now onarodzonego  cielątka, w po­

łączeniu  z zachw ytem  człow ieka, k tóry  p ierw szy 

raz u jrza ł bogm ię .Kobiety, raz la, a drugi raz 

inna oezywi-ście. patrzą  na niego 'i m ów ią z  prze 

konaniem : „Jak i czaru jący, m iły  c z łow iek !", 

przytem  uśm iechają się do  n iego kusząco.

Gdyby zdobycze  w tym zakresie liczono tak, 
jak  pan u iotr Czarn iecki ,z „-Potopu" pod Czę 

stochow ą liczy ł zabitych Szw edów , n iew .adom o, 

k t ó r y  Z tych dw óch  zaw iąza łby  w i ę c e j  supełków 
na rapciach od szabli.

V. dziiny, że przepisu na Don Juana niema, 

a sytuacja jest trudniejsza i znacznie m n iej ro 

m anijczm ^. Jakkolw iek  zn iesiono karanie ga r­

dłem  za .raptus puellae", n iem a dzis ia j raptu- 

sów , a jeś li się jakiś znajdzie, lo  p o rw ie  dz:V- 

w icę con a jw yże j do kina, na m ęrz, na plażę.

Tem  n iem niej są jeszcze  um ysły p raw dziw  : 

romantycznie, jak  ów  m iedzian , k tóry ostatnio 

stanął przed  sądem, za zakłócen ie spokoju . Czy 

m ożna się dziw ić, że cziow iek , którem u za k łó ­

cono p ryw a tn y  spok ó j serca, zakłóca spokój ,pu 
b liczny ?

. Sprawa przedstaw ia się tak: ,Pan Jasi-J,

s zczęśliw ie  dob egający drugiego krzyżyka, za 

kochał się -na -śmierć w  pannie Madzi. Panna, 

iak panna i .chciałaby i boi s ię". W obec  tego 

nasz bohaiter, sądząc, że zg łęb ił a r k a ®  uw odzi 
cielsk.e, postanow ił je j  za im ponow ać w yczynem  

bohatersk.m . Zaproponow ał w ięc swemu k o le ­

dze. ab y  zaczep ił g o  jak im ś -nieodpow iednim  ża r  
tem, gdy będzie  p rzech od ził z damą sw ego ser 

ca przez /park. W ów czas  pan Jasio m ia ł w vstą 

pi<- jak o  bokser i n ieuchronnym  nokautem  p io ­
runująco pokonać p rzeciw n ika

Program  wykonano. N iestety wszystko zała 

m ało się w obec n iespodziew anego  zachowania 

s ię 'bohaterki. K iedy bow iem  wybuchła walka, 

p rzerażona panna Madzia rzuciła się, m iędzy 

walczących. Kolega p rzezn aczon y na znokauto­

wanie m ia ł okazję  p rzy jrzeć  się zbliska panien 
ce. Już jeden rzut oka spraw ił na nim tak w ie l­

k ie  w rażen ie, iz poprzysiągł sobie, że za żad 

ne skarby św iata nie p ozw o li się znokautować.

W obec  -tego watka p rzeszła  na punktowanie i 

skończyła  się na remis, k tóre ustalił im licjant, 
popros iw szy obu pan ów  ze sobą.

Na p o lic ji i-szystko się w y jaśn iło , a jak ie  

stanow isko za jm ie  panna M adzia, nie w 'em . Ko 
biety b yw a ją  n ieob liczalne. Wet.

Złóż datek na pomnik  - 

Marszałka Piłsudskiego
Konto czekowe P K O . Nr. 146.11

Rnch naturalny ludności 
w posiczególnych padstwach
Główny Urząd Statystyczny- opracował ze­

stawienie. dotyczące ruchu naturalnego łudnoś 
ci w szeregu krajów  w ostatnim kwartale ub. 
roku.

W  okresie tym zanotowano w PoLsce ‘220 
tys. 91 i  urodzeń ż j wych, w  Anglji w raz z  W at  
ją  142,644, w Czechosłowacji 64,043 we Fran­
cji 160,197 w lloki.ndji 41.763, w Ni-emezi-ch 
304.669, na W ęgrzech 44.324, we Włoszech  
235.524. Przeciętnie na 1 000 mieszkańców przy­
pada urodzeń żywych: w  Podsre 26,3, we W ło ­
szech 21,1, w  Hotnndji i na Węgrzech po 19.9, 
w Niemczech 18,6 w Czechosłowacji 16,8, we 
Francji 15.1, w Anglji- 14.

W  tym samym czasie zanotowano w PoLsce 
122.914 zgonów, w  Anglji wraz z W a lją  114.341 
w Czechosłowacji 48 809, we Francji 152,473t w  
Hmtanilji 17.040, w Niemczech 181.744 na W ę ­
grzech 32,927, we W łoszech 135.224 Przec'/ęt 
nie na 1000 mieszkańców przypada na W ę ­
grzech 14 8 zgonów, w Polsce 14,6, we Francji 
14,5, we Włoszech 12,7, w  Czechosłowacji 12,8; 
w Anglji 11,2, w Niemczech 11,1 oraz w Ho  
landji 7,9,

Przyrost naturalny ludności wynosił w  Pol 
sce 97.997 osób, w Anglji wraz z W a iją  28 293 
w Czechosłowacji 15.224 we Francji 7 724, w  
lio lanaji 21.723. w  Niemczech 122 925, na W ę  
grzech 11 395 j wc Włoszech 100,300 «<*ob. Prac  
ciętnie na 1000 mieszkańców przyrost naturalny 
w Ilolim dji wynosił 12, w  Polsce 11,7, we W ło  
szeth 9,4, w Niemczech 7,5, na Węgrzech 5.1; 
w Czech-ostowacji 4. w  Anglji 1,8, oraz we Ir a n  
eji 0 8

Największa książka na Swiesie

W  k lasztorze  OO. D om in ikan ów  w W ied  II i u zna jdu je się n a jw iększa  na św iecie księga— ka­
lendarz p row adzon y -przez OO. D om in ikanów  od 1419 roku i zaw iera jący  tysiące nazw isk

wszystkich  m nichów  tego klasztoru.
m am m m m m m m m m Bm m m m m m M m m m m m m Bm m am m m m aKm m am m m m m m m m

SKaucl angielscy na camuingu

Książki nadesłane
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S Y B I R A C Y
Jednoc/y / w }k le  ludzi albo jakaś 

wspólna idea ,alfbo dola wspólna. Sybi- 
raków połączyło  to urugie —  idea bo­
w iem  Polski dla wszystkich Po laków  jest 
jedna w łaściw ie, pom im o odcieni i zabór 
wicnia poszczególnych ugrupowań.

Po lak  spod znaku b ia ło-zielanego Sy- 
b tr ji, spod znaku śnieżnych .stepów i wie 
ezm e zielonej, szum iącej tajgi, nie wybie 
rat lneitody, n ie chcia ł rozróżniać, co  one 
w sw ej treści zaw iera ją  —  wszystkie dla 
n iego ispłj wały się w jednoin pragnieniu 
—  Polski... wycierpianej, wy w ałczonej — 
ze sw o im  O rłem  Białym .

Tęsknota otoczyła blaskiem  lak połę 
/ nym wszystko co polskie, że późniejsza 
rzeczyw istość w ydaw ała się n ieraz Sybi 
laKow i p rzyćm ioną * bladą, w ydawała się 
rozczarow an iem  w szarudze d..ia co­
dziennego, w zm iennej pstrokaci/nie jus 
nyeli i ciem nych plam.

P ow o li zacz-ęło w yslępow ać oblicze 
organ izacji - zaczęł\ się p rzejaw iać ce­
chy .Sybiraka, który walczył, siebie po 
m ija jąc zawsze. Sybiracy nie pragną 
rządzić, nie ponosi ich żadna ambicja, 
nu głoszą sw ojej wy ją U  owej wartości, 
chcą jedyn ie pracować nad ..zespole­
niem  wewnętr/nem spoteczeirsl w .i 
l.j. eheą. by plamy ciem ne, co i( h oczy 
ślepią •—  znik ły z W yzw olone j. Chcą leż, 
by jam ia la  Ona i przyśw iecała świtem 
'm helhnwm  —  innym narodom jak 
im niegdyś św ieciła w mrnkaeli n iewoh.

W  domu dla sir Die. chcą u lrwalie pa 
mięć do li przeżytej; będą grom adzić pa­
miętniki, wspomnień.a di.i h.storyc/ 
nycłi by potomnosi z im h się uczyła le 
go, czego oni doświadczamieni się nau 
czyli.

1 o  grobach low au yszy  tam po/osla 
Uch nie zapomną. O toczą opieką sieroty 
i inw alidów  Sybiraków  Członkom sw o ­
im w potrzeb ie dłoń brał nią podadzą, a 
czasem zjadą .się zewsząd. Iby pom rędz, 
twarze .znane, bliskie, uśmiech rzucić ser 
deczny i napom nienie: „czy  pamiętasz, 
rośm y razem prz-eżvli i czuli? — nie za­
pomnij, już wiesz leraz, czego masz dzie 
Cko tw oje uc/yc i jak im  przykładem  
św iec ić ’1.

A legjonista z Syber ji ? —  Piąta Sy 
I >ery jska D y w iz ja ? Bra I em żołnierzem  
praw ym  by ł tam dowódca, <gdy szedł do 
brow oln ie na trud bratersk iej .niedoli 
ze stacji Klukwiemmoj. Bratem-żołnie- 
izem  w ielk im  —  był łam szeregow iec. 
gdv dzielił się-kęsem ostatnim i ciepłem  
kożucha ze swoim  oficerem  w chwili, 
gdy /.bałwanione m orze rewolucji bolsze 
w iek iej otaczało wszystkich i wciągało 
« i a hycli.

Pam iętają tubylcy ogn istą krew  poi 
ską, -rozlaną pod Sławgoirodem, Lenka- 
m Kam ieniem , Tajgą. Bugajem  i 1. d. 
Pam iętają ponury ryk syreny pancerni 
ka .. Poznań“  — ryk lo byl ztow rogi, o- 
sl. zegawczy.

* *  *

-'w iązek Sybiraków7 istnieje w W il- 
nie od roku 11)29, jako  filja  Zarządu G-łó 
wnego wt W arszaw ie.

Zarząd p laców ki w ileńskiej pod pr/e 
wodniclwTem p. prezesa dyr. inż. Fa lków  
.skiego, składa się p raw ie cały z b. legjo- 
n islów  Piąitej Syberyjsk iej D yw izji. Śą 
lo: w iceprezes inż. T. Sokołowski, sek 
retarz —  dr. A . W ierciński, skarbnik —  
p. J. Gogolewski oraz członkow ie zarzą­
du Iv Berezow7ski, B Czyżewjski, inż. 
Pieśłak i W . W oron icz. W ł. W oron icz 
k ieruje sekcją  pom ocy koleżeńskiej, dr. 
Jadwiga P iotrow ska —  kulturalno-oświa 
Iową, mrż. W . Pieślak —  prasową.

Zw iązek posiada około 150 człon 
ków  Prócz Centrali W ileńsk ie j istnieją, 
rozproszone kola na p row in cji, k ióre od 
niej są zależne i w stałym  z nią przeby 
wają kontakcie. Okręg posiada zorgani 
/owitne K o ło  w L id z ie  (prezes p. Lesz 
czew.sk i), poza tern są zgrupowania w W i 
lejei* iz p. M assoczym ), w Braislawm, 
Brześciu, M ołodecznie, Oszmianie, W o l 
kowysku.

Do zw iązku  należą b. w ojskow i Pią 
le j Syberyjsk iej D yw iz ji synow ie po w 
slańców  1863 roku, zesłańcy i ludzie, k ló  
rzy p rzy jm ow ali czyniny udział w7 życiu 
społecznem  i politycznem  polskiem  na 
Syberji.

P rzy  Związku Sybiraków  zgruipowa 
lo  się w W iln ie  Koło M łodzieży z Dalekie

go Wschodu, tw o rzą  jednak oni swój 
własny sam odzielny zw iązek pod p rze­
wodnictwem  prezesa a. Strzałkowskie 
go i sekreta-rza p. Z Kozłowskiego, .stud 
ju jac esperanto i język  japoński, co  im 
ułatwia podtrzym yw anie stałego- konta­
ktu ze W schodem ; —  zbierają słowo dru 
kowane polskie, w ysyła jąc je na Daleki 
Wischdd dla pozostałych lam Polaków . 
M łodzież ta —  Ir pokolen ie .Sybiraków 
dzieci i s iero t} poległych, zagin ionych —  
z (Ib ranę w zaw7icrusze w ojennej przez. 
Polski K om itet Ratunków7}7 na Svberji 
— i odesłane drogą okrężną przez Japon 
ję i Am erykę do kraju. Kolebką icli byl 
W schód. a Polska je w ychowała dla sie 
bit-.

M W ilnie odbędzie się jutro Zjazd S}

h iraków W arszawa i Kraków* goścny 
ich w murach „woich. W ilno  pow iła  po 
raz p ierwszy. Na lę uroczyislośc przypa­
da leż pośw ięcen ie sztandaru Sybiraków  
W ileńskich.

Pośw ięcen ie odbędzie się u stóp lej ..co 
w Ostrej św ieci Bramie 1 —  irazem z Ser 
cftin, które nhs w }Z w o iilo  m iłością swroją 
i sztandary z Orłem  B iałym  do rąk nam 
oddało.

P ierw szem  hasłem Sybiraków  je s r  
zespolenie wewmętrzne społeczensłwa 
krzew7ić. Niech hasłu temu błogosław i 
Sea7ce —  gdyż od T a jg i 'syberyjskiej aż 
<k> miasta .Icnm m iłego W ilna  —  zawsze 
ku temu dążyło.

Niech hasło to całą Polsko obejm ie.
W . G

Nuwy / irząd Zw iązku Syb iraków  Okręgu W i lcfi.skiegor Siedzą rui lew ej —  2fy gmnul K oz łow ­
ski —  solcrplnrz Z " .  M łodzieży z D ii. W&ehodu, dr. A idrzi-j W iercińsk i —  sekretarz, ŁMcslnw 
Czyż-cwski, inż. Tadeusz Sokołow ski, inż. -Kazim ierz Ihtlkow.ski, dr. Jadwiga l’ iolro\v.ska, .lun 
G ogolew ski U lad ys la " W oron icz. S lnnislaw  Sl rzałkc/y. ski prezes./-'' Ml. z Dal. \\"m hodu.

Jutro otwarcie Targów Futrzarskich
.Tuli‘0  nastąpi olwaia ie międzynaro­

dowych targów futrzarskich. Uroczyste 
go otwarcia targów i przecięcia wstęgi 
dokona albo minister przemysłu i han 
dlu p. Knjehman, albo wiceminister Do 
leżał.

Akt przecięcia uslęgi na targach po­
przedzi uroczyste zebranie w Izbie Prze 
lnysłowo-ltandlowej w obecności zapro 
szonyeh przedstawicieli rządu i miasta. 
Na zebraniu tein słowo wstępne wygłosi 
prezes komitetu targów7 półnoenyeh i iz­
by przemysłowo-handlow,ej Roman Rit 
cióski Skolei wygłoszony zostanie rele 
rat p. t. Struktura i Technika Międzyna

rodowych Targów Futrzarskich przez 
prezesa komitetu tyeii targów inż. ku- 
wenokiego. Następnie spodziewane jest 
przemówienie przedstawicieli rządu i 
miasta.

I)o dnia wczorajszego dwie trzecie 
wystawców przybyło do W ilna, przj wo­
żąc towaru za kilka miljonów złotych. 
Y\ śród przyjezdnych jest kilku pizcdsla 
wi< ieli zagranicznych firm. Wszystkie, 
przewidziane w planie miejsca targowe 
zostały zajęte i kontyngenty surowca 
przyznane przez ministerstwo przemy­
słu i handlu zostały rozdzielone zgodnie 
z zupotrzchow autem.

Drugi dzień zjazdu 
okulistów polskich

Zjazd Sybiraków 
w Wilnie

W  dniach W  i 30 czerwca 1935 r. od 
będzie się w W iln ie \ I Ogólnopolski 
Zjazd Sybiraków  w obeiności pr/.edsta 
wicieli władz państwowymi, wojskowych, 
samorządowych i zaproszonych gości.

Program  Zjazdu:
D n u  29 czerwca 1935 r. —  godz. 8.30 zbiór 

l-.il S yb irak ó " i poczlb.lv sztandarowych oraz 
delegat '}7 j  Zw iązków  S fed co w a n ych  w lokalu 
le d e ra r j i  1‘ ZOO. ul. O rzeszkow ej j i ; godz. $ 0  
uroczyste nabożeństw o w Osi re j B ram ie za chi 
sze poległych, rozstrzelanycli i zm arłych  -Syi 
vak.ów; godz. 10 —  pośw ięcen ie sztandaru Okrę 
gu W ileń sk iego  Z u ią ik u  S yh irti.ow ; godz. I0,:i() 
•— oddanie hołdu Sercu M arszalka Polsk i J. )»ą  
sndskiego, I-go H onorow ego  Członka Zw iązku 
Syb iraków ; godz. 12,00 —  o lw arc ie  V I Zjazdu 
Sybirak iw  w \uli li.SB. —  f> ZiCga jenie. 2 ) P rze  
m ów ien ia pow ita lne. 3) K eiora i. 4] Pochód  i 
złożen ie wień-o i na Gisrba \ iezn an ego  Żołnierza 
na Górze Zam kow ej.

— oO o—

„Święto Morza11
I 'roczyslość  ,,-.Święta śforza"-(aH iędzic się w  W i! 
nie i Trokach  w dniach 23, 2!) j 30 czerwca r. li. 

według następującego program u:

PB O G I!AM  O B C H O D l' W  \VH M [

28 ezerw ca:

Godz. 10 ,)() —  Capstrzyk: HI.Oll Akadcm - 
ja w Og -skn i,. 1*. W  (K o le jow a  19.; ćfl.OO —
I ’ iv,czystość ..W ianki - mi W ili i  JPr/yslań VV-il 
T. W .I.

29 czerwca:
G o 10 0 0 : - Zbiórka organ i zaeyj pr/c-l

kiiscink-in św. Kazim ierza : 10.30 — l 'r o c z v - l i ‘ 
m .hużeuslwo w kosi-iele św. K azim ierza : 1 1 0 0  

Pochód orga iiizacy j nad W ilje ;  11,30 —  Prze  
m ów ien ie posła dr. Baokowskieg^alz ]>alai-n 
I > s/kii w ir/a; 12.00 l roczyslo.śe na W ili i  / 
powody; 2,ęlpcia isl-nienia ilslubów \\rioślarskieh 
lpoiln ic.łienie bandery, ehrzesl nowych lodzi, 
deliiada l2.()() _ K-Vii<erl popularny- w kinie 
..iHeyy ja1'; 20.30 .—  KOaiuerl m uzyczny w ,.ili 
Konsrjwalorj-iiin  ilyońska Ij.

PBO G BAM  (m G H O lH I \y IR O K A C H .

30 czcryycn:
Godz.. 9.00 —  Nahożeńsl wo yv kościele;

10.30 —  Pośw ięcen ie lodzi; 11.00  —  Zbiórka 
przy Schronisku i p rzem ów ien ia ; 12.00 —  l)e -  
lilada lab om : 13 00 —  M anew ry llo ly ll i  lodzi 
na je z io rze ; 10.00 —  Zbiórka przy Schronisku i 
wyruszenie na je z io ro  .skajście; 20.00 Pow ró l 
do Schroniska i wspólna w ieczerza .

Do Trok będzie uruchom iony specja lny po 
ciąg, Id ó ry  odchodzi z W iln a  (. godz, 8,40 i za 
Iranna się p rzy  .sdnrych T rokach  (2 i p ó l kim. 
od Noyy-yeli Trok',. T egoż dnia pociąg yvraca ze 
S laryrh  T rok  do W iln a  o godz 22,50. Cena b i­
letu lam i spoyy-rolcm zł. 1 ,00. In lo rm acy j udzie 
la .() illłis

Kom ilet Obchodu „Ś w ię la  .Morza1' zaprasza 
Zw iązk i, S low arzyszcn ia, K orporac je  oraz yvs,zy 
slkich obywa leli 5Vilna do wzięcia  czynnego 
udziału '\ uroczystościach Święla M orza i w 
akcji zb iórk i nu łódź podwodną im. Marszałku 
Józcla Piłsudskiego i j iz y w a  do przyozdob ien ia  
dom ów  Dagami okien nalepkam i i ba lkonów  
d\ wam ani i

W czora j w  drugim  dniu obrad zjaz 
du okulistów  polskich w godzinach 
przedpołudn iow ych  wygłoszono szereg 
referatów  naukowych, pocz-em odbyto 
się Wailme Zgrom adzen ie Po lsk iego  T o  w 
O kulistycznego, ina którem  dokonajno w y 
'borów n ow ych  władz. iPosIlanowiono m. 
in. dotycliczasoiwy kw artaln ik .K lin ika 
Ocz.na w ydaw ać co dwa m iesiące, zor 
gao izow ać dw utygodn iow e kursy do­
kształcające dla okulistów iprzy Uniwer 
sylecie im. Marszalka Piłsudskiego w 
W arszaw ie. Następny zjazd okulistów 
poKl- ich postanow iono zw ołać do Lv>o 
wa.

Po zw iedzeniu kościoła P iotra i Paw  
ta uczestnicy zjazdu udali się statkiem  
do W arek  W ieczorem  by li obecui w  Te 
atrze W ie lk .m  na Pohulance, gdzie dyrek 
lo r  S7pakiewicz pow ita ł ze sceny przed 
s t a w ic i e l i  polskiej nauki m edycznej i zło 
żyt życzenia prof. dr Szymańskiemu.

Przem ów ien ie p r z }  jęła publiczność o 
klaskami.

—oOo—

Okuliści złożą hołd Sercu M arsza^a
O bradujący w W Unie V I Z ja zd  Okulistów

Polsk v> dniu dzi-siejszym, o godz 13-ej, uda 

je  się grem ja id ic  do kośó. Św Teresy, celem  

złożen ia hołdu Sercu Marszałka.

Dziś d a L zy  ciąg obrad i wycieczka th> 
1’rok.

91
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Z NI C Z "

WILNO. BISKUPIA 4, TEL. I-4C

W ykonu je  w sze lk iego  rodzsju 

roboty  w  z *k re » ie  drukmratwB

PUNKTUALNIE —  T A N I O  —  SOLIDNIE

Jubllfcusz prof. dr. Julju- 
sza Szymańskiego

Światowej sławy okulista po l­
ski, profesor U. S. B. i b. M ar­
szałek Senatu Rzeczypospolite j 
Dr. Juljusz Szymański obchodził 

40-lecie pracy naukowej. O aka- 
demji, urządzonej na cześć jubi­
lata pisaliśmy obszernie wczoraj.
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G R U N T  R O D

Charakteryzu jąc W ilno, m ów i sic 
zawsze, że miasto jes1 poważne dostoj­
ne, utrzym ane w tonie jednolitym . Może 
to i prawda - jesii sig szuka nastroju z 
g łow ą  zudartą do góry i oczym a, w pa­
trzone tai w fasady starych domów..

Ale p ó jd z iem y na miasto od dołu i 
zbadajm y ten nasz „grunt pod n ogam i", 
fu  już tezy jednolitości w  żadnym razie 
nie da się dopasować! Przeciw nie —  
róż-norodmość, niespodzianki i mozajkb- 
wa nieraz przypadkowość. Narażeni j e ­
steśmy na każdym  kroku na prz-eskoki 
wzrokow e i dosłowne.

W  zadnem chyba m ieście niema tylu, 
co u -nas, ulic wyłożonych  1. zw. „K oc ie- 
nn łbam i , D orożkarze w trosce o swe- 
je  wehikuły zaopatrzyli je w oipony sa- 
nioehodowe. W idok  rycerzu b ila . nad }- 
m ającego pompki; kola. -powiniiiśiny, ja 
ko cujinisiini u-mieszc/ae na plakatach 
turystycznych...

W ypukła pośrodku jezdnia, wybi-la 
bochenam i kamieni, nawet dla konia nie 
przedstaw ia zliyt w ygodnej drogi. Coz 
dopiero m ów ić o ludziach? P rzeskak i­
wanie’ z kam yczka na kam yczek, 
zwłaszcza w dehka-lnem obuwiu, w ym a­
ga nieładu um iejętności. C ierpliwy' lu ­
dek pogodził się juz z losem chuć tu i 
tajni słyszy ->ie utyskiwań.a.

Przeprow adzona obecnie na całym  
św iecie tendencja do zm niejszania u licz­
nego lu ilam  do W ilna dociera tylko 
w lo rm ie dziennikarskich komunikatów 
W  najruchliw szych  dzieln icach w ielkich 
miast ciszej jest nocą, niz u nas, Spanie 
przy otw artych  oknach unie-możliwia 
nieznośny turkot kót na kocich Kiach 
Jedna chłopska furm anka zakłóca spo 
kój na kilka m jnid. T o  też w wielu 
m ieszkaniach przez okrągły rok jiozo- 
6tają w' oknach podw ójne szyity —  lu­
dzie chcą ciszy.

Sprawy te należą do najbardziej 
dotk liw ych  bolączek naszego miastu.
1 jednocześnie przedstaw iają sobą za­
gadnienie trudne do rozw iązania Nie- 
tylko dlatego, że władz-e m iejskie dyspo­
nują trzema p rocen tam i ogólnego budże­
tu na inwestycja drogow e —  dylem at , 
nawet nie na tern polega.

Poza nielicz-nemi s.zerokiemi arłerja- 
mi —  W ilno  jesl poprzecinane siecią 
wąziutkich zaułków zakam arków  i za 
kątków7, których unowocześnić, że lak 
pow iem  —  „uw ygodm ić" — bez narusze­
nia icli kolosalnych wart ości h isiorycz 
iio-arcłiitekiloihcznycli —  w żaden spo 
bób uą n ie da. Prace regu lacyjne muszą 
iść po w ypadkow ej potrzeb  i konser­
wacji pam iątek.

Mnóstwo ulic, a zwłaszcza zaułków 
i to  w7 śródmieściu, posiada płyty beto­
nowe ty Irko po jednej, stronie. Trudn-o 
[o nawet nazwać chodnikiem , raczej n a ­
leżałoby użyć określenia ścieżka, w y ­
m ijan ie bow iem  pi zechodnia w ym aga 
zeskoczenia na bruk Tak wygląda Sko 
pówka, W ingry, zaułek Ignacowski, D o­
broczynny i w iele innych. Na lycli u licz­
kach zarówno ruch pieszy, jak i Uotowy 
napotyka na w ielk ie trudności.

Zagadnienie jest nie do rozw iązania 
Zaułki, piękny zabytek arch ilekioiiicz- 
ny, w ogó len ie  nadają się do nowoczesne j 
kom unikacji, pom im o, łże łączą najruch­
liw sze punkty miasilti. inw estyc je  ,,od 
do łu " sprawy nie -rozwiążą.

Nietyi-k-o- niem a .mowy o p ro jek tow a­
niu chodnika po drugiej stronie, ale i te 
istniejące na dobrą sprawę należałoby 
znieść, zw ężają  bow iem  jezdnię, unie­
m ożliw ia jąc ruch pojazdów . W zasadzie 
w zaułkach obow iązu je ruch kołowy 
jednostronny, ponieważ jednak w ptak 
lyc-e ani dorożki ani lurman.ki się do le­
go nie stosują —  w ięc w im ię b ezp ie ­
czeństwa planuje się zn iw elow anie w y ­
niosłości chodnikow ej.

Smutne ale praw dziw e! Optym iści 
niech się zachwwcaią nadal u-rokiim za­
ników, malkontenci mogą sobie kląć. 
Stanu rzeczyw istego przez ko- -się nie 
zmieni. T iu dn o  tu w yliczyć wszystkie 
mankam enty naszych jezdn i i chodni 
Iłów7. W spom nę o najw ażn iejszych : —  
Ładna i ruchliwa ulica W iw u lsk iego  p o ­
siada tak fantastyczną elewację, że na 
krótkim  odcinkji m iędzy S łowackiego a 
Piłsudskiego przejście z jednej strony 
na drugą jest zupełnie n iem ożliwe. Dalej 
wyniosłość i sielska chatka na w zgórzu .

Aha! I lica Słowackiego-! Piękna i sze­
roka. w porze letn iej m ile m iejsce .spa­
cerów. Niestety w pobliżu Nowogród/. 
1-ie.j po jędnej. je j -stronię w ogóle Inn k 
■■ hod.uiku. JeMeiną i wiosną ubija się 
błoto, latem kurz. dobroczynna, tylko 
zima okrywa wstydliwą nagość ziem i.

O grom ny plac Katedralny w obecnej 
sw ej pp-staci jesl raczej dziełem  p r z y ­
padku, n iż rozplanowania. P u s l j , roz 
legły, bez form y i obram owania —*• w po 
rzo deszczów zam ienia się w  konstelacje 
jeziorek . Kocie łby, i to mocno podsta­
rzałe, przecięte wstążeczką wąskiego 
chodnika, zatrzym ują wodę, a po ja zd y  
i przechodnie rozpryskują ją na nasze 
ubrania.

K io chce szybko przejść z ulicy Św7. 
M agdaleny na M ickiewicza, :mu do wy 
ban i; albo deptać -nagi czarnoziem  kolo 
skweru, źi-by w ylądow ać wreszcie na pa­
semku chodnika, albo-, jeśli nie chce 
brnąi napizołuj kam ieniam i, musi okrą­
żać piać u1 Biskupią i Bonifraterska. 
Co tu jesl nie w porządku! Asfalt, pro 
simy o asfalt —  n ietylko my, ale nasze 
Iu ilv i opony naszych pojhm lów !

Trzeba przyznać, że jeszcze dotąd 
przeżyw am\ kalzc njn.nmory .po p-rzypad 
kow yeh  arch ileklaeh i inżynierach gu- 
bom jalnych  -władców -rosyjskich. Musi­
my7 jednak jak najszybciej zrzucić z min 
sta n iewygodną i szpi-Rią skorupę. W  os 
t dnieli kilim  latach W ilno  zaczęło się !ro 
chę unowocześniać. Nara/.ic jednali u- 
waga i fundusze zw rócone są głów n ie na 
cele kanalizacyjne. tej dziedzinie zro 
fciono wiele. Skanalizowano dziehiice 
kalwaryjską. częściow o Zw ierzyn iec, Ali 
fokol, a .kanał odciekow y z ulicy lio len  
derni przy łącz, sii; do  i zw. głów nego ko 
lektora lewobrzeżnego. biegnącego 
wzdłuż W d ji. J co najważniejsze zapew- 
ni się czystość rzece przez przesunięcie 
odpływu aiż za most w ojskow y, na ul.
I‘ odgórną.

N ic będą w ięc nas już straszyły n o  
fa lk i d/ien-nikni skie. żc przez, miasto pły 
ną nieczystości i makabryczne ..odpad 
k i" szpitalne. Przekazany ostatnio w ła ­
dzom m iejskim  przez Fundusz Pracę za 
sili i, pozwala nam się spodziewać, ż< 
walka / archaieznemi brukami rozegra 
się na dobre. Coś -się p rzecie  j iż robi!... 
Mamy, jakby na próbę, kilka odcinków

różnych nawierzchni. Koło sądów i w O 
■slrcj Bramie a-sfall, ntice Zam kowa i 
w ielka aż cło Ratusza o trzym ały t. zw 
klinkier, glinę palona. Całą Niem iecką wy 
łożono m iejscow ej produkcji kostką ka­
mienną.

Jak zapewnia m agistral, tę samą ko­
stkę kamienną, matorjał bardzo trwały, 
otrzym a ulica Trocka do -rogu Zawalnej 
i W . Pohulanki. Osiągnie się w ten spo­
sób li zechkierunkowY wwlot do dalszy cli 
robót. Na V\ ileńskiej. wpotiliżu rozyden 
cji zatządu miais-la wybrukow any na jJró 
be betonem ń()-ciom eiro y odcinek za­
stąpiono kostka z kamienia.

Chodniki dotychczas pozostawia ją 
w iele do zoczenia P i, lom betonowym  ko 
ojyćzne są zabiegi odm ładzające. W skażę 
lii dwa jaskrawe przyk łady zaniedba 
Ilia : na ul. M ick iew icza koło domu 22 
popękane plylly w yglądają jak tozsypa- 
na łam igłówka dziecinna. Nicie,piej jesl 
na Lirdwisarskicj. P rzed  -dawnym pała­
cem Radziw iłłów . obecnie po-si ją nr. 4 

łaty, dziury i wyboje. Naluralnie , nie 
p ięk n ie j" jest i gdzie indziej.

Pory ferje , k tóre zaw-sze wszystko o- 
Irzym ują na o-slalku, mają w iele poyyo- 
dóyy do -niezadowolenia. Nareszcie upo­
rządkow ano już trochę Z w ierzy niecji No 
wy ŚwiaU. Na Anilokolu ułica Kościuszki 
otrzym ała noyyą jezdnię i chodniki. Ob­
niżono przy tern znacznie jej poziom , 
przez co została odsłonięta perspektywa 
na piękny harokoyyy kościół śyy P iotra 
i Pawła.

Dużo jednak p o zo 'la  je do zrobienia. 
1 długo jeszcze zapewne desze/owe sa 
dzayyki drążyć -będą yy w ielu m iejscach 
gołą ziemię, skoro interpelowany o kon 
Ki eilne plany inwosllyc.yj-ne zaizą-d miej-s 
lii rozkłada ręce:

Ronim y co mc/.emy. W szyslko /ale 
/y od fn iidns/ów . z k tórych  na e d e  dro 
gow e -poświęcić m ożem y ha rdzo n iew ie­
le '  1

M iejm y jednak nadzieję ż w  ig-rnni 
cacli swoich finansowych m ożliwości 
magistral uczyni wszystko. alK1 nasz 
grunt Ród nogam i", jezdnie i chodniki, 
był Iryyaly. yyygodny i estetyczny Tern 
bardziej, że w ładze m iejskie, jak doły cli 
czas, yy y kazały ysic dużą przedsiębiorczo 
scią i niejedno już zrobiły.

W anda Boye.

Miła wizyta

Yarli m oto row y ..Ilraeimur" wtaśaiośó członka Royal Tliainiis Yartit Ciuli 11 Mr. Georga Pax- 
lon, k tóry  p rzy liy t z Anglji do Gdyni do P o lsk iego  Yficht kln])u . .Piękjęy, luksusowy yaclil 
,.ISraoniar“  ma 4fl 111. długości. 8 ,111. szem kości, 7 ,slóp zanurzi-nia, m otor fa (l II. .P., tfl o.sóli 

, "'załogi. Stoi on przy naGi /i-żii Pol. YaclU Kluliu.

KURJER SPORTOWY.

Howe władze Związku Dziennikarzy Sportowych R. P.
W czora j od rana trwaiły yy dal-szym 

ciąigu ółirady dziennika-rzy sportow ych  
Po sprayyozdamiach listępującycli yyładz 
yyyyyiązała się ożyyyiona dyskusja, po k ló 
rej udzielono absoJulorjum zarzadoyyi

Poruszano istotne kyyestje zayyodu 
dzieiinika-i-z.y ^portowych. Omayyiano iiar 
dzo szczegółoyyo s-prayyę Wyjazdu dz.ien- 
ńkarzy na igrzyska o lim pijsk ie do Ber­

lina.
Przed yyyborami pow ołano kom isję 

matkę, która zgłosiła listę. L ista przesz 
hi przez aklamację.

Prezesem  został ponoyynie W . S ikor­
ski, yy iceprezesa-mi A. Szenajch i L Gra

ooyyski. sekretarzem  -R. Mosin, skarbni­
kiem Osiński, a członkam i zarządu Erd 
mail i Junosza Dąbrowski. Wysuyyana 
kandydatura J. N iecieck iego  na p ierwsze 
go yyiceprezesa została przez N iecieckie 
go yyycodana z< względu na Irudności do 
jazdóyy do Wnr-szayyy

Do k om is j1 rew izy jn e  j yya? zli Rotlie-rt 
Olchoyyicz i Bednarski.

I)o  sądu honoroyyego: dr M ielecli, 
N ieciecki, Kpi. Żelazny7, Mikuła. Fcac-hcr, 
Slrzcl(*cki i Sottykowski.

U chwalono szereg rezołucyj. W yra  
żono podziękow an ie płk. K ilińskiem u za

Dzieil konia w  p o v . vil.-trockim
K om itet organizacyjny.',łDnia -konia“ 

na pow iat wi-ieńsko-trocki pow iadam ia, 
żc yy n iedzielę dnia ;ifl czenyca r. b. w 
W iln ie, plac ćyy iczeń Picryy.szej B ryga­
dy (przy drodze yverkoyvskiej) o godz. 
lJ-cj, odbędzie się „D zień  Konia", yv któ 
rej to im prezie yyszyscy hodowcy koni 
yyinni w ziąć udział, p rzy jeżd ża jąc  najle 
ps/ym koniem z yyozem i uprzężą, przy- 
czem będą yyydayyane nagrody pieniężne 
za dobre utrzym anie konia, yyo-zu. u p ize  
ży. za daln-ą pielęgnację kopyt i dobre 
kucie^za dobre poyyożenie (um iejętne 
kierow anie koniem yv yyozie) oraz. siłę 
konia (przew iezien ie na pew nej (rasie od 
pow iedn iego ciężaru). Na nagrody Ko- 
mrtet posiada 800 zh. Na zakończenie od 
będą -sio -pokazy i zayyody yyojskoyye. 

slęp yyolny dla yy-szyslkich.

Płamosc podatków 
w llpcu

W  lipcu ptatno są -następujące prulaOki:
1 ) <K) ló  lipca —  zaliCz-ka miesięczna na po 

(lalek przem ysłow y <hI ol>roliii « a  j -. ltlikź w  wy 
sokości podailku, przypadającego ml obrotu, o- 
siągnięlego w czerwi-,u 1). r., przez przedsięiiioi sl 
wy haimflowe I i II kategorji oraz przeinyclowi- 
I do V kategorji, prowadzące praw id łow e księgi 
handlowe ornz przez przedsiębior.slwa sp raw o­
zdawcze;

ż) do la  ii-pca —  II rata zryczałtowanego po 
daitkii .przem ysłowego o<l obrotu za x. przez 
l>rzed--iętiior.ślwa, klc/ry-m na ten jiodalek  dorę 
c io iii) lufkazy płatnicze;

Itj do I.? lipca —  zaliczka miesięczna na pu 
czet nadzw yczajnego  podatku od dochodu, osiąg 
nięitego ]>rze,z'ljo-larjuszy -rejen-tów) i (lisarzy hi 
nolecznych w  miesiącu czerwcu ad;-.;

-1 ) >do dnia J 1 tipca —  U rata podatków od 
niem ichomości, od lokali i od placów budowla 
-yyi-h za.-rok 10373;

7>) do dnia .'> 'lipca —  poda-lek od energji e 
]'-klryc?,ncj w czasie od l(i do ;i() czerwca ł*r.
l)o  dnia- 20 lijica —  tenżi podifteik pobrany przez 
sprzedaw cę .cnergj, elektryczm -j w ciągu p ierw  
szych 17) dni lipca rb.;

0J-<do dnia 7 liiica — podatek dochodow y od 
uposażeń .służbowych, emerytur i wynagrodzeń 
za najem ną pracę, w ypłaconych  p rzez slużbo- 
dawcę w czerw -u  rb.;

bonadto płatne są w hpou zailcglości od ro ­
czone lub rbziożone -na raty z. term inem  płalnoś 
ci w tym m iesiącu oraz. poda-tki, na które ptalui 
ey olrz.y-ma-li -nakazy pta-lnicze z lerm inem płatno 
ści rów n ież w tym miesiącu.

1935-36
Akcja Scaleniowa jest tym  lypeim prac o 

charakterze stiuk luralnyin , które, m im o b ieżą ­
cych Irudiiiosci, w n ieznacznym  tytko stopniu 
ulegty zaham owaniu. P rzyczyną  lego stanu rze 
czy ,są korzyści jak ie  osiągają w łaściciele war 
szla lów  ro lnych  ju ż w p.c-w.szym roku ukończę 
nia prac scalen iowych.

-Plan prac sco lim iow ycii o ])e jm u jc  yv roku 
Im ilż.clowym  l (J35-;i() 2.40:t n b jek ly  (w7sie), w 
czem  217.0(10 gospodarstw  Y)' tączaiym obszarze 
1 7)8.4.000 ha. Proces sca len iow y w  yyyjątkowych 
tylko w7ypadkai-lt m oże być ukończony w ciągu 
roku, d latego leż cy fry , podane yy-yżej, odno­
szą się rów n ież do tych obszarów , na których 
prace sca len iowe p row adzi się ju ż od lat 2 do 
:i-ch.

W  -roku b ieżącym  rozpoczn ie  się scalanie 
gruntów  w 808 -objektach (yyrsiaeh); obe jm u ją 
one 00.000 gospodarstw- o obszarze 402.000 ha, 
z czego ma w o jew ództw a centralne przypada 
dill.OtlO ha, na w o jew ództw a wschodnie 2&8.000 
ha. a na w ojeyyódzlwa południoyye 13.000 ha.

■ -u.  k'->

Wyrok starościński 
na ks. Krysztopanisa 

zatwierdzony przez sąd
4  N a  sesji wyjazdowej Sądu Okręgowego w  
Swtccianaeli była rozpalrywuna sprawa ks. Be 
uedyklu Kryszliopaiiisa proboszcza z Hoduel- 
azek, ukaranego pierwotnie orzeczeniem staro 
«ly  święciań.skiego ua 500 zł. grzywny z zam ia­
ną na 2 tygodnie aresztu z aj-t. 18 prawa o wy 
kroczeniu zu publiczne demonstracyjne okazu 
nie lekceważenia Państwa Polskiego. —  W yrok  
nadawy, od którego nic przysługuje apelacja, 
pokrywu się w wymiarze kary z orzeczeniem  
-.tarościńskieni Ks. Krysztopunis jest znanym  
ua terenie powiatu działaczem litewskim.

KOREPETYCYJ, LEKCYJ
w jakrnslo od I—VIII klasy gimnazjum, 
za w s z y s t k i c h  p r z j  ml  tów,
(■peejtlEoić; polaki, matematyka i fizyka)
u d z i a ł  a były nauczyciel glmnaz|um.
W araakl akromaa Postępy w  aauce i w yai- 

ki pod gwaraacją. Łaskawa zgtosaaalai
Wilno, ul. Krdlawska l/t, m. IŁ

przychylne ustosunkowanie się do dzień
-nika-rzy sporfow ycli.

Zebrani dziennikarze przez aklamac 
ję  w yrazili pud-ziękowainie orga-mzato- 
rodn zjazdu —  wil-niainom z.a w zorow ą  or 
"au izację  zjazdu. Przew odn iczącym  ob 
rad b y ł N ieciecki.

Następny zjazd w  -roku 198t) odbę­
dzie się w Bydgoszczy.
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Czy chcecie zagrać 
na filmie?

Rrrr, haw-haw, owszem!
W  H oH yw ood , m ieście tysiąca cudów, ist­

n ie je  .najbardziej chyba orygina lna szkoła l i i  
mowa... dla psów.

D yrek tor tego stiidju-in film ow ego , p. Carl 
Spitz, rozporządza obecnie pokaźną liczbą 70 
uczni, na jrozm aitszych  ras. Wl razie potrzeby 
jost on m iwet w  sitain-e zm ob ilizow ać  200 czw o­
ronogich statystów.

,.Loka l s zk o ln y1' otoczony jest obszernym  
ogrodem , w k tórym  w ych ow ankow ie  baw ią  się 
•w czasie „p rzerw y '". -Również za instalow ana zo 
stała specja lna kuchnia, z uw zględnien iem  „na 
gród  w naturze' dla .na jp iln iejszych  uczn iów

P. Sipitz tw ierdzi, że w  m iarę zb liżan ia  się 
-pory ob iadow ej -pilność ' adeptów  sztuki f i l ­
m ow ej znacznie słabnie.

Najwięks-za .gw ia zda " le j szkoły' -nosi dźw ig 
rzną nazwę (a m oże to 'tylko pseudonim?', — 
Prine. Jest lo  dog  duńsk\ i posiada ju ż boga- 
lą „p rzeszłość artystyczną", gra ł bow iem  z Gre 
tą Garbo, Claudette -Golbert. W arn erem  Bax- 
terem, W il l  Rogerscm ,--C larkiem  Gable i w ie lu  
innym i.

Najw iększą „n a d z ie ją " pana Spitza jesit pię 
kny San -Bernard —  King. N auczyciel zapew n ia 
że p rzy  dostatecznej d o z ie  p ilności, K ing zaćm i 
słynnego ongiś .gw iazdora -psiego —  Rin T in  T i 
na -i s ian ie się rzeczywiści-cf „w ie lk im  ak torem ".

W a

^ . ^ Ż D Y
PRZEMYSŁOWIEC
V  I I P  I C  r*  HURTOM NtK
N . u  r  i  Ł  t d e t a l is t a

żytka tobie najlepizą klijentelę 

o^łatza)t|„ tię w  najpopularniej- 
izem  p i t m i e  c o d z i e n n e m  
na Ziem iach Półn .-W ichodnich

KURIER WILEŃSKI
W IL N O . U L . B ISK U PIA  4, T E L . 99
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JAK TO SIĘ WAM 
PODOBA?

Hans i.Mosei wpada z oburzeniem  do rz e i-  
niika:

—  Ład n a  liistorja , znalazłem  kawałek gu 
m y xv kiełbasie, kupionej u pana!

A  na to rzeźn ik  z o lim p ijsk im  spokojem :
—  Móxviłem zaw.sze, że  auto na każdem 

polu wy nii ra konia.
* S *

— - Mam Hyde trosk wzdycha Szóke Szakali, 
-jże po całych nocach sypiać nie mogę...

1 jak że  lo wytr-zyimujesz? —  p yta  zatros 
kany lló rb ig ier .

—  Śpię w  dzień.
* *

N auczycie] g im nazjum  xx O klahom ie, za ­
kochany po  uszy xv Joam Craxvlord, p isał do n iej 
lis ty  m iłosne. O lo  w y ją tek  z jednego:

,A 'a  dow ód  jak  b a rd zo  panią uwielbiam , 
niech posluż-y fakt, że d-ziś winśnic -kazałem je  
dmemu z m oich uczn iów  za karę  przepisać 500 
razy Pani s łodk ie  im ię norm aln ie i ty leż razy 
n-axvspak .

Kurier Filmowy
KRONIKA FILMOWA
—  „C zarn y  Kiepura" Chicago jak  n azyw a ją

Jeni te Con ‘a, zaangażoxvany został przez w y ­
tw órn ię  M etro do tilmu m uzycznego pt „B ro - 
dw ay M etody 19.‘Wi". Jeni le Gon jest n iety iko 
dobrym  śipiexvakieim, a'le -róxx m eż doskonałym  
tancerzem.

—  Książka Knuta Hamsuna pt. „V iktorja“
będzie  s film ow ana xx N iem czech. Rolę tytu łow ą 
ob jęła  Lou iza  U lrich , -miia aktoreczka n iem iec­
ka, ,znana z film u ,. N iedokończona s ym fon ja ".

F-ilin rea lizu je  —  E ric li W asclineck.
—  M łode małżeństwo —  M argarel Sullavan 

oraz je j  mąż, -reżyser W iliam  W y ile r , poxvrócili 
do H o llyw ood  po trzym ies ięcznej pod róży  po 
ślubnej po Europie. Gxviazda p rzystępu je na 
tychm iast do p racy  nad film e in ł „Gzer\vona ró ­
ża " xxedtug pow ieści Starka Younga

—  M iła gwiazdeczka —  Sliirley Tempie ob­
chodziła xv zeszłym  tygodniu 7-rrtą -rocznicę u 
rodzin . Z tej ok-azj urządzony -został xvielki bal 
dla dzieci, podczas k tórego ,,sę)dzixva“  solenizan 
tka śpiexvała i tańczyła ku xviełk-ej uciesze 
m łodocianych  go-ści.

—  W  ramach uroczystości ku czc.i wy,na. 
iazców  -kinema-tografji, b-ci Lmmiere, nakręcony 
będzie  film  przedstaxvia jacy życie  braci. Sce- 
n-arjusz napisał francuski dzienn ikarz film ow y , 
H enry Lepage. P rodu kc ję  tego Obrazu finansuje 
xx- całości rząd irancuski

—  Jede.n -z najbardziej inteligentnych i kul 
turatnyeli w  grze artystów Hollywoini —  I.e 
vls Słone obchodził niedaxx-.no 20-letni jub ileusz 
sxx-ej pracy film ow e j. Za ten czas xx-ykonał on 
ponad sto ról. Obecnie artysta podpisał -nowy, 
trzy letn i kon traki z xvy txvórnią Metro. Po upły 
w ie tego czasu zam ierza  Levis  Stonę xvycofać się 
\x- zac-sze domoxx-e i'na reszc ie  p ozw o lić  sobie na 
dobrze zasłużony odporzynek.

—  Angielska produkcja film owa zaczyna 
poxvazni< konkuroxvać ,z amerj-kańską dotycb 
czas bezkonkurencyjną. Jak p od a je  prasa. A n ­
g licy  nakręcą w- b ieżącym  sezonie około  250 
film ów , czyi- o S>0 w ięce j n iż w- ub iegłym  roku 
N a jpow ażn ie jszym i w y tw órn iam i xv A n g lji są 
B ritisc li -Inteunationai P ieturcs i, Gaumont- 
Britisb.

—  W  dniach 25 i 2fi hm. obradow ać będzie 
xx Łod-zi walny zjazd wszystkich wiuścieieli ki 
notentruw xv Polsce. łZapoxviedziano k :lka re- 
feralóxv.

—  Po filmie , Kaprys hiszpański" Mariena 
Dietrich -nakręci uoxx-y f ilm  pt. , N aszy jn ik  z 
pereł". Re.żysi ro-wać będzie  Frank  B orzage pod 
n-aczelnem ■kieroxxTuct.wcm Ernesta Lubitscha. 
W idocz-nic pogłoski o tern, że M arlena kończy 
s ię " -są wyssane ,z palca.

—  Po  znacznym sukcesie filmu „Zu/u’\ 
czeko’ladoxva gxviazda —  Józefina  Backer p rzy ­
stępuje do prac v nad drugim  obrazem  pt. „K s ic  
żn iczka Tam  T am ". Paniperem  je j  będzie po 
pularriy gw iazdor francuski —  A lbert P -e jean .

iDawno n iew d z ia n y  g\x’ iazdor film u  niem e 
go, słynny ongiś Rod La Rouue pow raca -na film  
Gra on w  „M ysterjj W om an ". reżsserji Eu-jenc 
Forde. O bok Rod L a  Roaueka \xystąpią Mona 
B arrie  oraz -Gilbert iRoland.

Walt Disney w Londynie]

Nujxx:<’ kszx rysoxvnik am erykański W a lt  
D isney txvórca popu larnej m yszk i M ickey oraz 
cudoxx.nycli ,,Si 11 y Sym phon ies", p rzyb y ł z m ał 
żonką'■do Londynu. Spotkano go ogrom nym  
„M icke  -Maus“  z czarnego pluszu. O kolosalnem  
pow odzen iu  pSilly  Sym phonies’ ' 'św iadczy fak t 
że jego  ostatnia groteska koloroxx-a p. t. „Z a ją c  
i żó łw " podobafa się tak czesk iej publiczności, że  
n-a p rem ierze zm usiła ona w łaściciela  k in a  
do pow tórnego  xvyśxvietlenia tego dodatku. T a  
k ie poxxtórue xvyśxvietlanie „na b is " jest p ie rw  
szem xv d zie jac li k inem atogra fji.

Film — akoczynnik wychowania
Kino w  życiu -człowieka dorosłego 

■siało się* czyui-nikiem, n ierozerw aln ie 
zw iązanym  z jego  diuieni codziennym  
N ikogo  n ie trzeba już teraz przekonyw ać 
o  znaczeniu kulturainem, artystycznem  i 
spoiecznem  -li-Imn. K ino stanęło -na jed ­
nej płaszczyźnie z książką. Ba, .na wet 
zw ycięży ło  ją  swą siłą atrakcyjną. Bo 
ozyLk ie tempo życia 'współczesnego unie 
m ożłiw ia  często- cz łow iekow i przesiądę 
•wanie godzina-mi nad jakiemiś pożyitecz- 
tnem dziełe-m nankowem. Obecnie dużo 
się m ów i o tern, że p rzeżyw am y po-wazny 
-kryzys książki. Natom iast każdy z nas 
,,w pada" m im ochodem , często pom iędzy 
dworna zając iami do kina. T-ru-dno więc 
sobie w yob raz ić  p laców kę kulturalną 
TÓwnie ruchliwą i pełną zasięgu, jak ki 
no. K ino  nadaje się d-o celów  propogan- 
dow ych . W  każdem  kin ie mo-żina nawet 
urządzić dodatkow e prelekcje. I co jest 
rzeczą  najważniejszą — ki-no możina za­
łożyć wszędzie, w odroznieni-u od teatru, 
k tóre  jest trudny do zastosowania przez 
konieczność po-siada-nia elementu 1 ud/- 
k iego, urządzeń i dek-ora-cyj, trudnych 
d o  przew iezien ia  do m iejscowości, p o ło ­
żonych daleko od w iększych  mia-st.

D zięk i kinu pow staje zainteresowanie

św iatem  a przedewszy.stkiem —  w ła ­
snym krajem  ojczystym . N nw ąlp lrw ie  
tą drogą dadzą się osiągnąć daleko lepsze 
skutki, lliż można tego się spodziewać 
po sporadycznych imprezach i akcjach 
ośw iatow ych  \Y zależności od poziom u 
publiczności, która do danego -kina w 
danej -miejscowości uczę-szcza, należy, 
w ybierać odpowiedni program . Od do­
boru -filmów rzecz jalsna, w iele zależy 
Gdy film  ma przem ów ić do umysłów 
mało wyrobionych, bardzo- korzyslnem  
jest pow tórzen ie seansu.

Film , w-ybrany przez czynn ik i kom ­
petentne, może p rzejść ogrom ne obszary, 
niosąc w łaściwy i celoxvy program  w y­
chow aw czy. Szczególnie doniosłe zna­
czenie moiże mieć film  -naukowy. Lecz 
ta dziedzina jest, niestety, bardzo zanied 
bana, zwłaszcza u nas*. N ieliczne filmy 
teg-o rodzaju  są zresztą wykonane w spo­
sób niesłychanie m onotonny i nawet —  
prym ityw ny, -czasami poprostu— nudny. 
Chybiają najzupełniej celu. F ilm  -nauko­
w y poza właściw-em syyTem zadaniem — 
ośw ietlenia jakiegoś zagadnienia -  m u­
si bezw zględn ie -posiadać on-rawe ar 
tystycz-ną oraz pewną treść. W ted y  do­
p ie ro  m ożna liczyć ,na jego pow odzen ie 
i skuteczność

W ie lk ie  zastosowanie moź.e mieć k i­
no rów nież w  szkole, jako najlepszy, 
praw ie bezkonkurencyjny i co naiważ- 
niej-sze —  luibiany przez dzieci —  peda­
gog. O znaczeniu fi-hnu —  iako pom oc­
nika przy w yborze zawodu —  już pisa­
liśmy. N iedawno poczyn ione zostały 
-sporadyczne próby zw iązania film u ze 
szkołą. U żyto go  jako  wykładu, -uzupeł­
n iającego przedm ioty, wykładane w -kla­
sie w- sposób poglądow y, plastyczny. 
Rezultaty b y ły  wspaniałe. Zain teresow a­
n ie przedm iotem  wyrosło -niesłychanie. 
Ponadto w iększość -dzieci zapam iętała 
lep ie j treść obrazu w idzianego, aniżeli 
wysłuchanej lekcji. Stosowane zresztą 
oddawna przezrocza jako pom oc szko l­
iła. św iadczą najlep ie j, że skoro p rym i­
tyw  film u  d a je  dobre w yn ik i, sam film  
zw iększyłby je  stokrotnie.

K ino w- ro li pedagoga n ie pow inno się 
w  sw ym  zakresie ogran iczać do lin ji 
p rogram ów  szkolnych, lecz w ykraczać 
daleko poza nie.

W ytw -óm ie film ow e m ają wdzięczne, 
a również -rentowne pole do działania. 
Produkcja takich film ików  wy konanych 
ar-h stycznie, napew-no się opłaci. W arto- 
by i u nas pow ażn iej -się nad tem Zasta­
now ić. A. Sid,

Ile lat ma Mae West?

Mae W esl ma 42 xxdosny. Znaleziono bo­

se i em śxviadectwo ślubu, Ulór-e -\vx-slaxx ione jest 

-xv 1011 roku i op iew a na im ię Mae W est oraz 

a k lO T ii I ' ranka W a ila ce ‘ a. Kor.pukniIna gxviazda 

^\vałtoxx nie zaprzecza i txvierdzi stanowczo, że 
to jesl jakioś rucporoztianieaiie i że  o.na lic zy  so 

l>ie ,,za’ledxx ie ' J4 iafa.

Joan Grawford

P o  \x.ielkiaii pow odzen iu , k tóre odniósł 
o.stnlni film  Joan Crawf-ord „Mę*żoxx'ie do xvybo- 
ru ‘‘ . popularna gxxiazda -nakręci drugi film , w 
któryan ipartaieram-i j'ej będą znoxv Clark Sab ie 
i 'Robi r-t Mont-gomery.

-x'ajciek.ixvsza i na jbardzie j popularna obec 
m ie gxv.azda Hollyxvood —  K allierine  He-pburn, 
k tórą  m ie l śm y sposobność ]>.)dziwiać xv fi Imię 
„M a tę  k ob ie tk i" uda-ła się lia  w yw czasy letnie 
uo Europy. W idzim y na tern zdjęciu gxvia/dkę 
w otoczeń u je j  dx\óch sióstr —  Mario*n i Mar 
ga re i kt(Vre razem  z .malką lowaf./.yszą je j w po 
■drożę

JAK K A TAR ZYN A  H K PBUR N ZOSTAS.A AK ­
TORKĄ F IL M O W Ą

O tóż jednego z astrologów  am erykańskich 
zapy ano. jak ie  c-echy charakteru posiada osoba 
urodzona 9 listopada 1909 roku. Badacz od- 
poxvk'dział:

—  Czloxviek icn mleć b ęd zie  xviclkic zdolno-ś 
ci ak torsk ie n ieprzeciętną silę xx--ol*i. Nio u.z- 
n a je  v życiu knmipromisóxv i dąży xvytrxvale 
d o  osiągnięcia pew nego -przez sii-bie w ytkn ię- 
le go  celu.

\\ tym  dniu przyszła na śxx at Katliarinc 
H epluirn. Spróln ijm y x\ cding iej życiorysu  spra 
w d z ić  prawdomóxvność astrologa. A wie.c:

1) Uzaolnicnia aklorskie Już w  dzicCn 
a lw ie  Katbariine zdradzała zam iłow an ie  xx- k ie 
runku teatru O rgan-zn je xx- -szkole specjalne 
pr,zedsluxvienia dla dzieci.

2) Siła wiali. Katharin xx"brew xvo.Ii rodzicóxv 
ucieka z do-mu. D zięk i -sxvej p rzedsiębiorczości 
i lu icztomnej xxoli dostaje się na desk. scenicz­
ne teatru xv Nexv A-orku.

3 ) Nie uznaje kom prom isów  -Prz.ed k ilku 
laty podczas jednej z rozmóxx- m iedzy dyrekto 
rem a Kathar.ne doszło  do ośtr-ej xx-y,m .i ny 
słói Katharine, nie bacząc na to, że rozmaxvia 
ze sxvym zw ierzchn ik iem  i chlelxodaxxcą. nazvxva 
dyrektora osłem  Rzecz -zrozumiała że Katha 
rine natychm iast zostaje z '•teatru w yrzucona.

4) Jei wytrwałość. Jej xvytr-xvałość itsiła xvo 
ti przezxvyciężyła xxxszx-stko. Jśatba—ine' osiąga 
sw ój cel — stała 'się jedną z najxviększych
gxxiazd film ow ych .

Wywczasy gwiazdy
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Fiszą do nas...

Nad neloną granicą
N a  północ od  W iln a , wśród ianów  zbóż i 

z ie lonych  łąk stamęła „z ie lon a  gran ica1'. Vł yso- 

Ł ie  w iechy wskazu ją je j lin je, k lóryeh  p rze ­

kraczać n ic m ożna. Ludek zam ieszku jący stre­

fę nadgraniczną tego dobrze  n ie m oże zrozu ­

m ieć. D laczego n ie  m ożna? Z reszlą  są pewne 

p otrzeby : saciiaTynka»,cukier, p iep rz, sól, tytoń 

i zapa ln iczk i są tańsze, a i k rów kę m ożna ku­

p ić  tan iej po  „tam te j s tron ie11.

Copraw da dużo przytem  czeka człow ieka  

L łop o .ów  i n iep rzy jem ności: w ład za  p ilnu je gra 

n iey, suną patrole  żo łn ierzy , na k row ę sprowa 
dzoną z Hit w y trzeba w vbrać św iadectw o m ;ejs 

■ca pochodzen ia, sąsiad m oże zdradzić. A le  cz ło ­

w iek  dochodzi do w praw y Jeżeli w o jsko  p ilnu 

je  gramicy, to nasi spekulanci p iln ie  obserw u ją 

rucny patToli, m ają lornetk i, m a ją  um ów ione 

zmaki, pom aga :m  straż litewska, a często na­

tura, np burza z p iorunam i.

Ze św .adectwem  n ieco trudniej, no a le  ja ­

koś tam sołtys w yda, sąsiad pi zecie. Jeżeli nie 

chce, to id zie  się uo drugiego Tejonu —  k tó ż  1° 

b ęd zie  spraw dza ł —  p ien iądz to argum ent prze 

konyw u jący. K row a  jest ju ż  na rynku. Polic jan t, 

ob jaśn iony przez kogoś, zab iera  krow ę i... od­

d a je  spowTotem przem ytn ikow i, „b o  ma św ia­

d ectw o 11 —  d laczego?  p rzecież to n iew ażne? —  

wydal je  ko lega  szm uglera —  sołtys z innej gro  

m ady —  n o tak a le  św iadectw o i U rząd  Celny ta 

k .e  spraw y um arza . Ładn ie !

D z iw ię  się, że  jeszcze  jest trochę uczc;wych  

ludzi nad z ie lo n ą  gran icą , zaraz zaczną wszy 

scy, na spółkę z sołtysam i, szm uglować. A świa 

dectwo w yda je  się na 10 dni. P rzem ytn ik  zaopa 

tru je  się uprzednio w  św iadectw o na taką sztu 

kę jaką  ma zam iar kupić w  L itw ie  i p row adzi 

tę krowę ju ż ze św iadectwem , 'lo ż e  mieć rów  
n ież  św iadectw  pew ną ilość od żyd ów  k tó rzy  

b iją  k row y. N ic  dziw nego , że w  laskach pogra­

n icznych  w  L itw ie  odbyw ają  s ię  rynki 2 razy 

na tydzień.

■Istnieją ju ż  o rgan izac je , .nie znam  jeszcze  

ich n azw y i czy starostw ie są zarejestrow ane, 

dość, że  praca ich polega na w za jem n ej pom o­

cy. Poszkodow an y przez K O P. dosta je  z kasy tej 
o rga n izac ji pełne odszkodow an ie i każdy z 

c z łon k ó w  -ma obow iązek, w  razie  potrzeby, sw ad 

czyć i to  pod przysięgą, że  złapany na p rzem y­
c ie  jest u czc iw ym  obyw atelem , a  k row a w ych o  

w a ła  się u n iego  od  c ie lęc ia  i d obrze  ją  znają, 

łak  samo jak  i sw ego  tow arzysza. D la pognę- 

bien-a sw ych  p rześladow ców  (K.CęP.) zanosi 

się na nich skargi d o  żandarm erji. S law ia  się 

św iadków  naocznych  i pokazu je  Się sińce, w któ 

rych  fab rykow an iu  doszli do n iebyw ałych  w y  

n ików , p rzez naciągan ie ustami krw i za skórę.
Na zakończen ie chcę zapy tać oap ow  edn ie 

w ład ze : czy niem a sposobu na uśm ierzen ie hi- 
jen  spo łeczeń stw a? Czy nie m ożnaby niesumierr 

nych sołtysów , posiągnąć do su row e j odp ow ie ­

d zia ln ośc i?  Czy n ie m ożnaby w ydaw ać św ia­
dectw  pochodzen ia źw ierzą t -.z ważaiością na 1 

dzień  i czy U rząd  Celny bedzie  nadał to le ro ­

w a ł ten proceder? Adam  S aw iew icz .

Wieści i obrazki z kraju
Jazno

—  W  S PR A W IE  K SIĘDZA M IA N O ­
W SK IEG O . Na teren ie naszej p a ra fji od 
pew nego czasu proboszczem  jest ks. Jan 
M ianowski. Duszpasterz ten, niestety, od 
samego' początjcu sw ej pracy w śród p o l­
skiego społeczeństwa na terenie gm iny 
jaźnieńskiej, po łożonej b lisko gran icy so 
w ieck ie j. ustosunkował się m eprzychyl 
n ie, a n aw et w  w ie lu  wypadkach wręcz 
v rogo do prze ja  w ów  polsk iego życia spo 
łeczno-państwowego. Za jedno z takich 
wystąpień  publicznych w  kościele z am 
bony, podczas k tórego  obraził a rm ję poi 
ską, został skazany w  dniu 22 września 
1934 roku przez sąd grodzk i w  Dziś- 
n ie na karę areszt-u przez 2 tygodnie z 
zaw ieszen iem  na dwa lata i na grzyw nę 
w  >umic 100 zł.. Fakt ten w  sposób zro 
zum iały w p łyn ą ł na stosunek społeczeń­
stwa gm iny jaźn ieńskiej do  księdza Mia 
new skiego. Co znamienne, że  ks. M iano 
wski p o  w yroku  p ierw szej instancji zna 
la z ł obrońców  w  endeckim  „G łosie W i­
leńsk im " k tó re  to  pism o w dniu 3 paź­
dziern ika 1934 roku karygodne postę­
pow anie ks. M. nazwało słusznem.

Sprawa ks. M ianow skiego w  drugiej 
instancji, w  sądzie O kręgow ym  jako od ­
w oław czym , zakończyła się za tw ierdze­
n iem  w yroku p ierw szej instancji. Sąd u 
znał, że  fak t św iadom ej obrazy wojska 
po lsk iego przez ks. M ianow skiego m iał 
m iejsce i zasługuje na karę.

Zdaw ałoby się w ięc, że już p ierw szy 
w yrok  powinien, b y ł w płynąć na zm ianę 
w postępowaniu księdza w  sprawach pu 
blic7nvch. N iestety w dniu 11-go listopa 
da 1934 roku ks. M ianowski, odp raw ia ­

jąc nabożeństwo z okazji 16-'lecia odzy 
skania N iepod ległości ani słowem  nie 
wspom niał w  kazaniu sw em  o  tej roczni 
cy. ani zakończył m szy śpiewem  „B oże  
coś P o lsk ę", podczas gdy w  św iątyniach 
innych w yznań  w  Jaźnie i Ćw iecim ie pro 
boszczow ie w ygłosili podniosłe kazania 
okolicznościowe, podkreśla jąc znaczen ie 
tej h istorycznej roczn icy oraz ro lę  ś. p 
Marszalka Piłsudskiego w  odbudowie 
Polski.

W obec tych  Oburzających fak tów  spo 
teczeńsll wo oczek iw a ło  jak ie jś  reakcji ze 
strony przełożonych  w ładz kościelnych 
i adm inistracyjnych, jednak jak  dotych 
czas n ic w tym  k ierunku onie w ładze n ie 
uczyn iły i ks. M ianowski, m im o napięt 
nowania jego  postępow ania upraw om oc 
n ionym  w yrok iem  sądowym , pozostaje 
nadal proboszczem  ku ogólnem u zgo r­
szeniu i oburzeniu. Czy nie jest już czas 
b y  ten stan rzec zy  u legł zm ianie?

Miejscowy.

w ystaw a tow aroznaw stw a, na k tóre j w ystaw ion e 
by ły  w zory  : p róby tow arów , n a jbard zie j spo­
tykanych  w  handlu. Ma uw agę zasługuje: że 
Szkoia Hamdluwa w Sm orgon iacii pos ada jeden  
z n a jlep ie j wyposażonych  gab inetów  tow aro­
znaw czych  szkół handlow ych  całego  K ura tor- 
jum . Średnia -Szkoła H and low a w Sm orgon iach , 
w ypu szcza jąc  rok  roczn ie  zastępy m łodych  i od 
pow iedn io  w ykw a lifik ow an ych  p racow n ików  
handlow ych, kupieckich  i sam orządow ych , d a je  

.na jlepszy  dow ód  aw ej żyw otnośc i i dobrze sta­
ż y  potrzebom  hand low ym  i gospodarczym  m ia­
sta Sm orgoń i oko licy . W  ub. roku zakres je j  
działan ia ro zszerzy ł się rów n ież ,na p ow ia ty  
sąsiednie, z k tórych  rwsHypiło do szkoły cały sze 

. reg now ych  uczni. AB.

Możodeczno

Smorgonle
—  K O M ITET  M IEJSKI RO K U M ARSZAŁ

KA. Na ostatnio odbytem  posiedzen iu  przedsta 
w ic ie li m ie jscow ych  organ izacy j pow ierzon o  o- 
pracowam ie program u ca łorocznej p racy p rze ­
w odn iczącem u p. B irn ow i, k tó ry  p rzed łoży  go 
k om ite tow i ścisłemu. W o b ec  rozpoczyna jących  
się w akacy j letnich, postanow ił kom itet od ro ­
czyć dalsze swe posiedzenia d o  września.

—  W Y S T A W A  PRAC U C Z N IO W S K IC H  W  
ŚREDNIEJ SZK O LE  H A N D LO W E J . P o  zakoń­
czeniu roku  szkolnego rozdan iu  św iadectw  ab ­
solwentom  i urządzeniu  dnia S zko ły  H an d low e j, 
odbyła się w  salach szkoły k ilkudn iow a wysta 
wa prac uczn iowskich , zgrupow anych  w  dzia 
łach: tow aroznaw stw o, ję zyk  polski, n iem iecki 
i h istoja, nauka o handlu, księgowość, kaligra- 
fja , rek lam a i harcerstwo Na uw agę zasłużyła

■■m m m m miii w " " f  mmmm

z  ŚTtZAD MIEJSKI W  M O ŁO D ECZNIE . 
U C H W A L IŁ  STAŁE  S T Y P E N D IU M  IM  M AR  
SZALK A  PIŁSUD SK IEG O . W  celu trwałego ucz­
czen ia  pam ięci Zm arłego W o o za  Narodu ś. p 
M arszałka Józe fa  P iłsudsk iego Zarząd M ie jsk 1 
miasta M ołodeczna na wniosek p. bu rm istrza  T. 
R y lsk iego  u chw a lił w  dniu 22 b  m stałe stypei. 
d jum  im. M arszałka P iłsudsk iego  d la ucznia 
G im nazjum  Pańslw ow ego  im . Tadeusza Zana w  
M ołodeczn ie. Stypendjum  w w ysokości 200 zł 
roczn ie  w ypłacane będzie  co  rok w roczn icę  7-go 
nu M arszałka t. j. 12 m aja na ręce D yrek cji Gim 
nazjum , poczyna jąc od roku budź. 1936-37. Sty 
pendjum  przyznaw ane będzie jednem u uczn io­
w i, k tóry w ykaże  się najlepszem i postępam i iw 
nauce i w zo ro w e j p ilności w  spraw ow an iu  i n a j 
b ard z;ej potrzebu jącem u pom ocy z uwagi na 
stan m aterja lny, p rzez ju ry  w  ścisłem porożu  
m ien iu  z burm istrzem , ktÓTy ma decydujący 
głos. Z sumv stypend ja lnej opłacone musi być- 
pr z e d e wsz y s t k i cm czesne i p om oce  im akow e

RO ZPOCZĘCIE  B U D O W Y  SZK O IA  PO ­
W SZE C H N E J Nr. 1 W  M O ŁO D E C ZN IE  IM  
M ARSZALKA P IŁSU D SK IE G O  W  ub. tygodn iu , 
k ierow n ik  szkoły, p. Łukaszew icz, w raz z ucz­
niam i ki. 7. przez w ykopan ie w łasnoręczn ie  ro ­
wów’ pod fundam enty zapoczą tkow ał budow ę 
szkoły pow szechnej nr. 1 im. M arszałka Piłsud­
skiego w M ołodeczn ie D alsza akcja b u d ow y po- 
zos ta je  w- rękach Kom itetu. W  r. b oddane bę~ 

-da d o  użytku 4 klasy

KraSne nad Uszą
Zarząd  O ddziału Zw iązku  S trzeleck iego zo r  

gan izow ał strzelan ie pod hastam ,.10  s trza łów  
ku chw a le  O jc zy zn y 11. B yło  to drugie skolei s trze­
lan ie w Kraśnem , które dało  doskonały w yn ik . 
D ow odzi to, że  społeczeństw o docenia znacze­
n ie  sportu  s trzeleck iego  i b ierze  w- nim  żj w y  
udział. N a leży  podkreślić, j e  n ie ly lk o  chłopcy w  
w ieku  szkoln ym  bra li udzia ł w  strzelaniu  le c i 
i sttarsze pan ie i p an ow ie  (50- 60 lat). Ogółem  
w tym  dniu strzela ło  325 osób.

K i ią ik *  —  to cłiJeb pow aTedal —
K “ im roiozn. uczuci* i >ai tezie

N O W A

I p ż y c z a n ia  książek
W ilno, ul. JaglolloAska IB, m. t .

OSTATNIE NOWOŚCI.

Który z n»s fest najładniejszy
K a u c jm  3 l i t Abonament 2 ai.

Jan Kuszet I Eugeniusz Bałucki 74

P R Z E G R A N A
Powieść współczesna

—  Lolu ! T o  nie ja —  wyszeptał Barczyński, ja ­
kimś dziwnym Dłagatnym głosem

—  Cicho! Cicho! Dobrze! Już nie mówimy o tent. 

W iem , że pan tego n ie lubi. Pow ie  m i pan w tedy, k ie ­

d y  będ de można. Nie, nie... napraw dę nie trzeba... nie 

m ów ić nie, n ie  m ów ić mc...
1 n ie pow iedzial w ięce j ani słowa.
Zostawszy w ieczorem  sam, zaczą ł (rozmyślać. Czuł 

że gra jest niebezpieczna. Lo la  kocha go, ale właścu 

w ie  kocha kogoś innego. Czuł, że brak m u sił, by całą 
praw dę wyjaśnić. Bał się zresztą tego wyjaśnienia.

—  Z chw ilą gdy się przekona, że jestem  kimś in­

nym. przestanie nmtie kochać. T o  pewne.
Bał się tej chw ili, drżał p rzed  nią, lecz w iedzia ł, 

że kiedyś musi ona nadejść.

—  Va Lanque! —  m ruknął —  A  zresztą jeszcze 

jeden, jeszcze dwa dni szczęścia, to także bardzo wiele.
Stanął przed lustrem. Zb liży ł twarz blisko do sz\- 

by  i patrzył uwa cnie.
—  Czy ja straciłem  zmysły. A jednak to moje, 

m oje oczy.
£ % #

Postanow iono w yjechać na jeden dzień do W a r ­
szawy.

—  Musze ztikw idow”ać ten catv hotel Rzym ski* 0 ,
i wszystko.

T o  „w szys tk o " —  oznaczało Nabiła, L ipow ieck le- 

go  i całą maskaradę. Pragną ł przystąpić do ostatecz­

nego w yjaśn ien ia. Narazie ukryje się spowrotem  na 

wsi, ale musi zrobić wszystkie kroki. Pom ogą  mu na 
pewno. Pó jd z ie  rów nież do doktora...

Lo la  pojechała z n im  razem . O dw iózł ją  autem 

do domu.
—  A w ięc spotkam y się o  ósmej.
—  P rzy jadę  do pana do „R zym sk iego ". Niech 

pan n ie wychodzi. Obiecał m i pan. N ie trzeba się. po ­

kazyw ać na mieście. Skałkowskiemu można zaufać.
Barczyński roześm iał się.

Dobrze! Dobrze! M ó j duchu opiekuńczy. Nic 

m i się nie stanie. Czego się obawiam , to tylko dzien­

nikarzy. Gdy minie poznają, to n ie daj Boże.

Pożegnali się ze śmiechem.

—  Do ósmej.

Barczyński pojechał na Trębacką i wszedł do ho­

telu.
—  Panie Barczyński!— zaw oła ł Skałkowski z n ie ­

ukrywaną radością, gd y  go  zobaczył w chodzącego do 

hallu. —  T o  pan, właśnie... ZJ ją ł okulary, przetarł 

oczy: —  T o  pan! Jak m i Bóg m iły, właśnie... —  i 

utknął bezradnie

Stefan b y ł n iezm iern ie wzruszony odruchowym  
dowodem  przy jaźn i. Mocno potrząsnął za rękę stare­

go  szlagona:
—  Co now ego, kochany panie W ojc iechu ? B ar­

dzo się cieszę, że pana w idzę. W padłem  na chw ilkę, 
ale pogadam y sobie w ieczorem , jak wrócę. Dobrze? 

Ale teraz cicho, sza.

W ieść o  pow roc ie  Gordona —  Barczyńskiego 

lotem  b łyskaw icy obleciała cały hotel. Naturaln ie w  

tejże ch w ili dotarła do Perkinsa. Obwieściła ją An- 
■dzia, w padając z im petem  do pokoju.

W iadom ość zaskoczyła nieco Anglika, choć oa  
paru dni czekał na nią. B y ł przekonany ,że po opusz­

czeniu Afganistanu Gordon skieru je sw oje kroki prze- 
dewszyistkiem do  W arszaw y.

Zerw ał się z fo te lu  z żywością, którą w  innych 
okolicznościach n iew ątp liw ie nazw ałby nieprzy zwoi- 

tą. O czy mu błysnęły:
—  K iedy? Gdzie jest?
—  D opiero  co, proszę pana —  szeptała sprytna 

pokojów ka, należycie doceniając doniosłość w rażen ia  
now iny, c o  w  sumie w róży ło  odpow iedn ie zdyskonto­
wanie —  jeszcze pół m inuty niema, jak przyszedł...

—  Gdzie jest? —  pow tó rzy ł Perkims, p rze ryw a ­

jąc potok gorączkow ych  słów.
—  Na dole. Rozm aw ia z panem  Skałkowsk im

—  Dobrze, Andziu. Dziękuję.
W z ią ł ją  dwom a palcam i pod brodę, co byłe 

oznaką w ysok iego  zadowolenia.

—  N iech Andzia  się dow ie, czy  bedzie tu nocow ał.

Andzia  zrobiła w dzięczny dyg  i w yfrunęła  na ko

rytarz.
Po  je j w yjściu  Perkins zatelefonow ał:

—  P rzy jd ź  natychm iast Pow iedz Starkow i, żeby 
n ie w ych odził z domu, bo w  każdej chw ili m oże być 

potrzebny.

(D. c. n.)
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Wyjazd Dyrektora 
Z. Marynowskiego
W czora j popołudniu w  hotelu Geor- 

geo a odbyła i ię  herbatka, na k tóre j licz 
i ie  zebrani przedstaw iciele Po lsk iego 
Raaja. prasy, s fe r  teatralnych i artysty­
cznych  i t p. żegnali dyrektora rozgłośni 
w ileń sk ie j p. Zdzisława M arynowskiego, 
któr\ po siedm iam iesięcznym  pobycie w 
W iln ie  został pow ołany na wyższe stano 
w isko do W ainszawy. W  cen tra li p. Ma 
rynow ski obejm ie  k ierow n ictw o  wydzia 
łu  rozgłośni prow incjonalnych .

W  im ieniu  w spółpracow n ików  żeg­
n a ł szefa  rozgłośn i w ileńsk ie j dyr. adlri 
R. Pik iel. W  serdecznem  przem ówieniu  
p .  Pik iel podn iósł za lety osobiste dyr. 
M arynow skiego, k tóre p o zw o liły  mu za 
skarbić sobie ogó lne sym patje w ilnian i 
w yraz ił nadzieję, że n ić symipatji, zadzie­
rzgn ięta  podczas pracy dyr. M arynow - 
sk iego w naszem m ieście n ie zostań>e zer 
wana i po  jego  w yjeździe . Zwłaszcza, że 

-di r M arvnow ski na sw ojem  now em  sta 
now isku  będzie nadal k ierow at rozgłoś 
nią wileńską.

W im ieniu w spółpracow n ików  dyr. 
P ik ie l w ręczy ł dvr. Marynowiskiemu al 
bum hum orystycznie ujętych zdjęć p ra ­
cow n ików  rozgłośni.

D zięku jąc za słow a uznania dyr. Z. 
M areno wski dal w yraz wzruszeniu, jakie 
go  ogarnęło w ch w ili, k iedy uśw iadom ił 
sobie, że ma pożegnać się z W ilnem, z 
któ rem się zżył i zaprzyjaźn ił. M ow ę 
sw ą zakończył ok rzyk iem  na cześć W i l ­
na

Cała uroczystość cechow a ł bardzo m i 
łv  i serdeczny nastrój.

D yr M arynow ski w yjeżdża  d/.b do 
Warszawy.

Nowy Zairad K .K .O . rospocząl 
urzędowanie

Rada Kom unalnej Kasy Oszczędno­
ści m. W ilna  na posiedzeniu w dniu 18 
b. m.. zgodn ie z przepisam i obow iązu ją 
cegoi statutu, w yb ra ła  zarząd K KO .

W  zw iąźku z tein p. mec. W Ł u ­
c z y ń s k i.  kom isarz K.K.O. m. W ilna , d e ­

sygnow any na to  stanow isko dekretem 
w ojewody w ileńsk iego z dnia 15 marca 
1934 r. w dniu 25 L. m przekazał sw e a 
gend\ nowoobramemu zarządow i KKO., 
ustępując z za jm owanego stanowiska 
kom isarza kasy

inkasenci Ubezpiec^alni 
Społeczne!

U bezp iecza ln ia Społeczna w  W iln ie  p id a -  
jr  d o  wiadomOM'i osób zain teresowanych . że 
tym czasow e lpow ażn ien ia . dające praw o inka­
sentom p rzy jm ow an ia  w szelk ich  -należności na 
rzecz U berp iecza ln i (Społecznej w W iln ie  od  pra 
;odaw ców  zaimieszikałych w W iln ie , zosta ją z 
dniem  L4 czerwca r. -h. unieważnione.

P oczyn a jąc  do  dnia 15 czerwca r. b. bedą 
uznawane przez U bezp iecza ln ię Społeczną ty'l 
k o  w p łaty dokowane tym inkasentom , k tórzy  
pos iadają  stale leg itym ac je  ,7 fo to g ra f ją in ka ­
senta i podpisane przez D yrektora  Ubezp iecza ! 
ni Społecznej G alińskiego Adam a z da lą  w y ­
dania 15 czerw ca  1935 roku.

Do inkasow ania składek ma terenie m iasla 
zoslak  upoważn ien i następu jący inkasenci:

1 W eryk  Piotr —  legitymacja Nr. 1
2. Ostrowski- Mieczysław —  legitymacja 

N r  2
3. A ich imowi“7. Stanisław —  legitymacja. 

N r. 3.
Rów nocześnie Ubezpiecza In in Społeczna za 

zna-cza ż e  inkasenci są -upoważnieni ty lko do in 
kasowania należności za natvchm ktsloweni w y  
dan iem  pok w itow an ia  a ikw ilarjusza, za lega li­
zow anego  przez Ubezipicczalnię Społeczną, bez 
prawa uJzie.lania ro z le rm  nowań i odroczeii.

W ikońeu uprasza się pracodaw ców  o zapo ­
zn an ie  się przed dokonan iem  w płat z -instruk 
cją , um ieszczoną w  leg itym ac ji inkasenta

K R O N I K A
Dziś; Leona Pap., Ireneusza 
Jutro: Sw, Piotra i Pawia flp.

Wschód słońca - godz. 2 m. 46 
Zachód słońca—godz 7 m. 57

Spostrzeżenie Zakładu Metecologji U. S. B. 
w Wilnie, z dnia 27.VI. 1935 r

C iśn ien ie 761

Tem peratura średnia +  24

Tem peratura n a jw yższa  -f- 31
Tem peratura n a jn iższa  +  19

O pad: 0,2

W ia lr :  połudn iowo-zachodn i

Tendencja  iba-ronietryczna: zn iżkow a
Uw agi: chmurno, -\ nocy burza.

— P rzepow ied n ia  pogody według P. 1 M :

W  dalszym  ciągu pogoda słoneczna ze skłonno 
ścią do bur,z, g łów n ie  w dzie ln icach  północnych 

i zachodnich. —  (JpaLnie. .Maik: w ia try  z kierun 
kov\ połudn iow ych  lub cisza.

—  D ziś dyżu ru ją  ap tek i: 1) Kaca (P iłsud ­
skiego 30); 2] Jundziła (M ick iew icza  33); 3) Nar- 
butta (S-to .bańska 2 ):  4) Tu rg ie la  (N iem iecku 
15) i wszystk ie aptek i na przedm ieściach  za w y ­
jątk iem  Snipiszek.

O SO BISTA
-—  U R LO P  I N'Ż. JljNS.ZA. S/.ef organów  tsch 

lticznyoh zarządu miasta, inż. .leńsz/ror/.poe/.ął nr 
lop wyipo-c.zynlkowy.

M IE JS K A
—  R A D A  M IE-ISKA 1 L IP C A . T erm in  najb-li 

Ższego posiedzenia R ady M iejsk ie j w yznaczony 
został na dzień 1 lipca rb. Porząd ek  obrad obej 
m-uje 13 spraw. Posiedzen ie odbędzie się w  loka 
lu Izby  Pr/c iii v sow o -1 lam ii ow e j o g o d z iiii"  8 
wieczorem .

—  W O J E W Ó D Z T W O  ZA L E C A  Z W IĘ K S Z Ę  
N IE  K R E D Y T Ó W  (NA B U D O W Ę  JE ZD N I I 
C H O D N IK Ó W 7. W  zw iązku z  ogrom nem i braka 
m i W iln a  w  dziedzin ie gospodarki d rogow e ) wita 
d-ze w o jew ód zk ie  za lec iły  .m agistratow i .zwrócić 
specja lną uwagę na budowę i konserw ację jezd 
ni i chodn ików . W yd a tk i bow iem  m iasta na Dro 
gi i ulice stanowią za ledw ie  3,2 p roc  prelim iną 
rza budżetowego, co nie odpow iada istniejącym  
potrzebom.

— O B N IŻ E N IE  T A R Y F Y  E L E K T R Y C Z N E J . 
W ładze  (w ojew ódzk ie za lec iły  m agistratow i dążyć 
do stopn iowego obniżen ia ceny prądu e lektrycz 
nego. Opłaty bow iem  ,za prąd  w  odniesieniu do 
kosztów  jego  w ytw arzan ia  są n iew spółm iern ie wy­
sokie. O bniżka ta ry fy  m a być  przeprow adzona 
stopniowo celem  uniknięcia zm ian yv m ie jsk ie j 
gospodarce, finansowej.

—  (REGULACJA U L IC  W  D Z IE L N IC Y  K AL  
W A R  Y.1SKIK I. Zarząd m iasta w  ciągu lata roku 
(bieżącego p r ysląpi do yy-ybrukowania Ulic De 
rewaii-i iej. A r ty le ry jsk ie j i Ułański,e[ i do ure­
gu low ania u licy Za-nJemeńskiej

GOSPODARCZA
D RO BNI H A N D L A R Z E  PR O JE K T U JĄ  

Z W Y Ż K Ę  CEN tC (jK RU . O dbyło się onegdaj zeb 
ranie drobnych handlarzy. Na zebraniu tem m. 
innemi .postanowiono podnieś^ ceny cukru (kry 
sztaT) ze 1,25 za  k ilogram  do  1,27. Zw yżk ę  cen 
yv detalu handlarze uzasadniają zw yżką cen w 
-hurcie, kóra  już nastąpiła.

W  isprawie te j drobni handlarze m ają zw ró ­
cić się tdo w ładz adm inistracyjnych.

ZE B K A M A  t ODCZYTY
—  O D C Z Y T  p, Z. H 4RTU NG A BCĄ T E M A T  

W IE JS K IE J  G O SPO D ARK I P L A N O W E J  N A  PO  
LE SIU  odbędzie ,sję dziś, dnia 28 bm. o godzin ie 
19,30 w lokalu  Izby Rolniczej. O fiarna 2.

KOZNE.
—  S P R A W Y  O M PIAG K1L. W  zw iązku ,z ku 

iiaicy jnym  urlopem  okręgow ego sekretarza U M P 
p Anton iego An forow icza  .zastępuje g o  p. Alek 
sande.r Kołodko, k ierow n ik  schroniska O M P  yv 
W iln ie . .Sekretar iat jest czynny codzienn ie od  11 
do  1 prócz n ied zie l i .świąt, przy- ul. Zawalnej 
nr 2 , te lefon  21— 78.

Tele fon  naczelnika okręgu Stanisława Pa 
ezyńskiego —  5— 38.

—  Na. row erze  dooko ła  Polsk i. —  Redakcję 
-naszą odw ied ził p. J óze f W itith. członek O. M. 
P. z Przem yśla, odb yw a jący  turystyczną wy- 
cieczkę kolarską d ooko ła  Polsk i. P. W irth  
pnzębyl ju ż 1800 kim . i zw iedz-'! 14 m iast. *

—  U lgow e paszporty do AUSTRJI. Do GDY  
ni ma Św ięto M orza 75°/o zn iżki. W  ob ie  srony 
zł. 22,50. ORBIS, M ick iew icza  20, tel 883.

—  A P E L  DO S T E R N IK Ó W  Kapitan portu 
trock iego LM K. \y-zyyva wszyskich stern ików  i 
sym patyków  żeglarstwa d o  grem  jalnego w zięcia 
udziału w liroczyst oścach Święta M orza yv T ro  
kach.

—  P R ZY JA ZD  W Y C IE C Z E K  ,jN « dzień św. 
P io tra  i Paw ia spodziewany jest p rzy jazd  do W it 
na ponad 1000 osób  z w ie lu  miast Polski.

Przed kiermaszem św. Piotra, 
i Pawła

Przygotow an ia  do kierm aszu św. P io tra  i  
P aw ła  są ju ż w  ca łe j pełni. Na płac łukisld za ­
cz ę1 i w czora j p rzyb yw ać  w ieśn iacy z  różnych  
stron, W illeńszczyzny, p rzyw ożąc  sam odzia ły  i- in  
n e  w yroby w ie jsk ie . U staw iono ju ż  w ie le  s trą g* 
nów  kórc za jm ą n iety fko  p lac Lukiski, ale rów  
n ieżp M eren y  sąsiednie m. in. u licę I  B a terji —  
K ierm asz, jak  m ożna sądzić z przygotow ań , za  
pow iada się dobrze.

W sprawie telefonu 
wyjaśnienia Dyrekcji P. i T.

-Spo wo-du w czo ra jszego  fe lje ton iku  pt.
,.Telefouo-a.narchja“ , D yrek c ja  P oc z t i
T e le g ra fó w  nadesłała nam następu jące
w yjaśn ien ie:

W  zw iązku  z .zam ieszczonym  w „K u r je rz e  

W ileńsk im  Nr. 173 z dn. 27. 6 . br. artyku łem  

pt. „T e le lon o -a n a rch ja ", D yrek c ja  O kręgu  Poczff 
i T e leg ra fów  w  W iln ie  kom un iku je, iż  przepro 

wadzona ostatnio p rzez  D yrek c ję  ank ieta  wśród  

szerokich«ąifer abonen tów  te le fon iczn ych  m. W il  

na liaogó ł n ie  potw ierdzifa  zarzu tów  au tora ,po 

w yższego  artykułu, skieroyvanych pod adresem  

obsługi m ie jsk ie j contrak te le fon iczn ej, a tak 

że kw asłjonu jących  ogólną sprawność te le fo ­
nów.

.Powyższe p otw ierd za  rów n ież p ism o redalc 
cji ..Knrjera W ileń sk iego1" ,z dn. 1 . I I I .  br

‘Nadm i nia się, że D yrekcja , m a jąc  na w zg ię  

d zie  szybką i należytą obsługę abonentów  tele 

fon icznych  zw iększyła  ostatnio obsługę m ie j­

skiej cen trali te le fon iczn e j o  9 nowych sił.

M ylne połączen ia  abonentów- są w  naw ale 

pracy rzeczą n iew yk luczoną, jednak zażaleń  na 

podobne wypadki D yrek c ja  nie posiada.

O czek iw an ie  abonentów  na zgłoszen ie się 

m ie jsk ie j centrali m oże  m ieć m ie jsce  jedyn ie  w  

godzinach w zm ożon ego  ruchu naskulek jedn oczę  

sn eg o -wzywania centrali p rze z  kilku, a naw et 

przez kilkunastu abonentów , k tórych  te le fon i­

stka obsłużyć jednocześn ie nie jesl w  stanie.
D yrek tor (— ) tuż. M. Nowicki.

Silna flota powietrzna  —  

najlepszą obroną granic.

Aresztowanie zbiegłych bandytów
UCIE CZK A  W  CZASIE  B U R ZY

W  nocy z 17 na 18 bm., w  tym czasie kie­
dy nad W ilnem  1 okolicą rozpętała się silna bu 
rza.. połączona z gwałtowną uicwu 1 gradobi 
ciem z  więzienia wojskowego na Anlokoiu  
zbiegło trzech niebezpiecznych więźniów, ska 
zanych wyrokam i sądów wojskowych na cięż­
kie więzienie.

W ięźniowie ci: Stanisław Godlewski z po 
wiatu dziśnieńskiego, skazany na 12 la l więzić 
nia. Kazimierz Rui istk z W-ołkowyska, skazany 
na S lat więzienia oraz Jan Rydel i. poznańskie 
go. skazany na 3 i pół la la więzienia odbywali 
karę w  jednej eeb tylnego pawilonu więzienne 
go, wychodzącego nad rzekę W ilję .

W ięźniowie ci planowali ucieczkę prawdo  
podnbn'e od dłuższego już czasu i zdążyli za 
opatrzyć się w piłkę, potrzebną do przepiłowa­
nia grubych krat więziennych. Czekali jedynie 
odpowiedniej okazji, która nadarzyła się w cza 
sie gwałtownej burzy, kiedy grzmoty tłumiły 
wszelkie odgłosy i odwracały liw-agę straży wic 
ziennej.

W ięźniowie podpitowaji kraty, -wyłamali 
je i przy pomocy sznura, zrobionego z rozerwą  
nyeli na długie pasy prześcieradeł, opuścili »ię  
na brzeg Wiilji, orzesadzili wysoki parkan be 
tonowy, okalający więzienie, i zbiegli, przeby 
wają," wpław  rzekę

Ucieczkę zauważono po upływie kilku go 
dżin. Żandarmerja w ojskowa niezwłocznie ro ­
zesłała za zbiegłym1 pr/estęprami listy gończe.

Przez dłuższy ezas pościg nie dał wyników. 
Dopiero onegdaj policji śledczej w  święeianaeh  
udaio się Godtc-w kiego i Rosiaka zatrzymać.

LE G O W ISK O  B A N D YC K IE  W  SCHRONIE.

Policja iv Święeianaeh otrzymała Lnfo-ina 
eje, iż w starych okopach, pochodzących z okre 
su wojny światowej ukrywają się jacyś podej 
rżani osobnicy..

Stwierdzono, iż osobnicy ci przeprowadza  
li wywiady wśród okolicznej ludności wiejskiej, 
wypytując, jakie folwarki są najzamożniejsze, 
kiedy bywają dnie rynkowe, jakie są najruch  
liwsze trasy itd. Pozatem dowiady wnli- się oni. 
G D ZIE  JEST N A JB LIŻSZA  DROGA DO GR A­
N ICY  L IT E W S K IE J  I  P O S Z U K IW A L I P R ZE ­
W O D N IK A , KTÓRY PO M Ó G ŁBY IM PRZEDO  
STAĆ SIĘ  N A  DR UG Ą  STRO NĘ GRANICY. 
Osobnicy- urządzili sobie w starym schronie łe 
gowisko, w  którem ukrywali się od dłuższego 
czasu.

W  K O LE  O B Ł A W Y  POLICYJNEJ.

1*0 nie waż przypuszczano, iż osobnicy będą 
usiłowali stawić opór, policja onegdaj nad ra  
nem otoczyła znienacka stary schron. Lu fy  ka 
rabinów- zmusiły podejrzanych mieszkańców  
starych okopów do poddania się. Skuto ich w  
kajdanki i odstawiono do W ydziału  Śledczego 
w Święeianaeh.

W  czasie rewizji przy halny in z zatrzyma­
nych znaleziono długi nóż. Obaj zatrzymani 
twierdzili, że są bezrobotnymi w-ieśniakami i, 
nie mając, dachu nad głową, mieszkali w  starym  
schronie.

Listy gończe żandarmerji udowodniły jed

nak, iż w ręce policji wpadły .grube ryby'*, *  
mianowicie Stanisław Godlewski i K azsm icrs  
Itusiak.

BAND YCI P L A N O W A L I N A P A D  R A B U N K O W Y  
I  UC IECZKĘ D O  L IT W Y .

Następnie stwierdzono, iż Kusiak i Codlew  
ski planowali- dokonać napadu rabu ikowego na 
jedm  z pobliskich folwarków, a następnie zbiec 
na Litwę.

Obu "utrzymanych przekazano wczoraj do  
dyspoĄ-cjl plutonu żandarmerji przy KOP-le, 
skąd prze .lani zostaną pod silną eskortą do  
więzienia wojskowego na Antokolu. (c.)

Aresztowanie trzeciego zbiega 
z wiezienia Stefańskiego

W czoraj w  nocy ujęto trzeciego skotei zbk- 
ga z więzienia Stefańskiego, Sanuosionka

Samosionek poznany został przez .funkcjonar 
jusza policji śledczej na ulicy Archanielskiej. 
Opryszek usiłował zbiec Kilkakrotne nawoływa  
nia do zatrzi mania się n ie odniosły skutkn. —  
W ów czas policjant oddał w  kierunku ucieka 
jącego trzy strzały rewolwerowe, w  tem jeden  
strzał był skierowany do zbiega

Samosionek przestraszył sie i  stanał —  Zo  
stał niezwłocznie przewieziony do  więzienia 
Łukiskiego.

Na wolności pozostał więc jedynie herszt i 
organizator sprytnej ucieczki z więzienia Sie 
fańskego Gryszkiewicz. (e).

Czy wiecie Pp. Myśliwi???
Czesław Błażewicz przyznał się

do zabójstwa z premedytacja

Ofiary Kąpiel.

Dochodzenie w sprawie zabójcy Andrzejew  
skiej przyniosło wczoraj szereg nowych szczcgó 
łów. Ojciec Błażewicza jest właścicielem niedu 
żego folwarku, znajdującego się wpobliżu foi 
warku Pruniony.

Po dokonaniu zabójstwa Błażewiez udał się

do domu rodziców, gdzie pozostawił sw oją ko 
szulę zbroczoną kri -ią ofiary, potem dople*o wy 
jechał do W ilna. Koszulę znaleziono w  ni es z 
kaniu jego rodziców

Błażewicz przyznał się, że dokonał zabójst 
wa z premedytacją.

W ciągu kilku dni minionych wody W ilji  
pochłonęły 6 ofiar kąpieli.

W emiraj znowu w ydobyto z rzeki zw loki 
dwóch osób.

V  godzinach porannych rybacy wydobyli z 
wodv wpobliżu mostu strategicznego na Zwie  
rzyńcu zwłoki 11 -letniego Stanisława Karmazi 
na. który przed kilku dniami zaginął z domu 
rodziców Zrozpaczona rodzina poszukiwała go 
Po całem mi-eście lecz be2 skutku; dopiero W il 
ja  adradzila tajemnicę jego zaginięcia

Tego-z dnia wpobliżu mostu strategicznego 
na Antokolu wydobyto z W ilj l  zwłoki- nieznane

go mężczyzny w  wieku średnim, który również 
utonął w czasie kąpieli. Tożsamości szóstej ofia  
ry tegorocznego sezonu kąpielowego nie zdołano 
narazi* ustalić.

Zwłoki przcwiezioni'' do kostnicy przy szpi 
talu «v. Jakóha. Stan ich świadczy o  tem, iż 
nieznany mężczyzna utonął przed dwom a dnia 
mi.

Pozatem wezoraj u ujścia W ilenki zaczął to 
uą< 8 letni S. Wilkszys, którego wydobył z wo  
dy posterunkowy policji śledczej, jeszcze z oz 
nuikami życia. Chłopca przewieziono do domu i 
oddano pod opieke rodziców

Ihorzy wystraszyli bandę 
złodziei

W czoraj w  nocy, pod bramę domu, w któ 
rym mieszczą się skład) maszyn rolnych Paulań  
skiego zajechała platforma ze złodziejami. Zło 
dzieje przy pomocy wytrychów otworzyli drzwi 
i zaczęli wynosić maszyny.

W  tym czasie jeden z chorych, przebywają  
cy na kuracji w  znajdującym sie naprzeciw szpl 
talu żydowskim, .(postrzegł inanipulaeje zło­

dziei i podniósł alarm, budząc wszystkich w 
szpitalu. Krzyki w ystraszonych chorych zmusi 
ły złodziei do  zaniechania daYszej „roboty" i 
do natychmiastowej ucieczki

O wypadku powiadom iono policję która 
wszczęła poszukiwania za spraw-cami nieudane 
go włamania. (e).
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P IĄ T E K , dnia 28 czerw ca 1935 r.

6.30: P ieśń. 6.35: Gimnastyka. 6.50: M uzy­
ka  720 D zienn ik  poranny. 8.05: A u d yc ja  d la po 
borow ych . 8.20 P rogram  dzienny. 8.25: Chw il­
ka społeczna. 8.30: P rzerw a . 11.57: Czas. 12.00. 
H ejnał. 12.03. Kom . met. 12.05: D zienn ik  p iłu- 
dn iow y. 12 15: D la naszych letnisk i uzdrow isk. 
13.00: Chw ilka dla kob iet. 13.05: Ork iestra Kam. 
13.30: Z rynku pracy. 13,35: Transm . z odjazdu 
radjnshich. na w ycieczkę ka jakow ą. 15.15: P o ­
gadanka m uzyczna prof. M ichała Józe fow icza. 
15.2o: Życie  artystyczne i kulturalne miasta. 
15.30: W a lc e  w  w irtuozow sk ich  transkryp­
cjach  fortep janow ych  w wyk. M arm ora. 16.00: 
,.Co i. jak  p ić na leży w porze le tn ie j"—  odczyt. 
16.15: K oncert Ork. Tadeusza Seredyńskiego. 
16 35: Pogaw ędka dla chorych  w  opr. ks. Kę,- 
kasa. 10.50: Codzienny odcinek p rozy. 17.00'

, Ostatnia ttodróż sam owark iem  —  przepr A. 
Bohdziew icz. 17.o0: K oncert Ork. pod dyr. Sta­
n isław a Nawrota. 18.00: Gdynia w porów naniach  
rep. wygł. Janusz Slopowski 18.15: Cała Polska 
śpiewa. 18.30: Audycja  aktualna. 18.45: Galii 
Curci śpiewa (p ły ty ). 19.05: P rogram  na .sobotę. 

.19.15: Koncert rek lam ow y. 19.30: Recital śpie­
w aczy. 19.50: Aktualny m onolog. 20.00: Skrzyn­
ia  m uzyczna. 20 10: M iłość Beethovena —  auay 
c ja  słowno-m uz. w  ukł. W . H u lew icza . 20.45: 
D zienn ik  w ieczorny. 20.55: O brazki z życia  daw  
n e j i w spółczesnej Polski. 21.00: Koncert. 22.00: 
W iad om ośc i sportow e. 22.06: W ił.  w iad . sporto- 

*we. 22.10: Słynne ork iestry am erykańskie (p ły­
ty ).  23 00: Kom . met. 23.05: D. c. m uzyki z p łyt

SOBOTA, dn a 29 czerwca 1935 r.
8.30: P ieśń ; 8.36: G im nastyka; 8.50: M uzyka; 

9.15: D ziennik poranny, m uzyka; 9 50 Pogadan  
ka sportow o-turystyczna; 9.55: P rogram  dzień.; 
10.00: Z  oper M oniuszki; 10 15: Po-morze Moniu 
szce, transm uroczystości; 1157: Czas; 12.00: 
H e jn a ł; 12.03: ,Za m orzam i u brzegów  słonecz­

ne j A fr y k i"  w  wygł. Zygmunt D reszer; 12.20: Po 
ranek m uzyczny w  w yk. Ork. P. R. pod dyr. 
Józe fa  O zim ińsk iego  i Feliksa Schneidermana. 
13.00: F ragm ent s łuchow iskow y .R ozm ow y na 
tam tym  św iecie". 13,20: M uzyka o m orzu  —  
koncert. 14.00: Mendelssohn —  uwert. Cisza 
m orska i szczęśliw a  podróż. 14.25: K oncert ży 
czeń. 15.00: Pogadanka ro ln icza. 15.10: P iosenki 
lekk ie wr. w yk  Iren y Doriaini. 15.22: Co lubi i 
przed czem  bron i się pszczoła —  w vgł. K a z i­
m ierz Bajorek. 15.35: D. c. p iosenek lekkich w 
wyk. Iren y  D orian i. 15.45: S łuchow isko dla dzie 
ci Starszych i m łodzieży, nadane z okazji Święta 
M orza ./Gdynia" —  p ióra  Janusza Stępowskie- 
go. 16 15: Skrzynka techniczna; 16.30: P relud ja  
Claude Debussy‘ego  iw w yk. Bolesława W o y to w i 
cza; 16.50: Codzienny odcinek p rozy : 17.00 
Dla naszych letn isk i u zdrow isk  —  koncert 
Ork. Kam. Adam a iHerm ana; 18.00. Poradn ik  
sportow y; 18 10: M inuta p oez ji; 18.15; Cała Po l 
ska śpiewa —  pieśni polsk ie o  m orzu w  wyk. 
chóru k o le ja rzy  „H a s ło " ; 18.30: C iotka A lbm o 
wa m ów i —  m on o log  hum orystyczny; 18 45: 
Słynne gwia.zdy film ow e, jak o  p ieśn iark i; 19.05: 
Program  na n iedzie lę ; 19.13: Koincerit reklam a 
wy; 19.25: 1 t-letn i Staś H natow ioz, laureat kon 
kursu rysnnkow o-lo tn iczego  przed m ik ro fon em ' 
19.30: Nasze pieśni w  wyk. Janusza Pop ław sk ie  
go; 19.50: Pogadanka aktualna; 20.00: P ieśn i 
bez słów  —  wyk. Mała Ork. pod  dyr. Z. Górzyń 
sk iego; 20.45: D zienn ik  w iec zo rn y . 20.55: O braz 
ki .z daw nej i  współczesnej Po lsk i- 21.00: Au dy­
cja  dla P o la k ó w  Zagran icą ; 21.30: Frag. z op. 
,,'Legenda Baltylku" JF. N ow ow ie jsk iego ; 22.00: 
W iadom ośc i sportow e ze wszystk ich  R ozgłośn i 
R. P .; 22 15: W il.  w iad. sportow e; 22.20: Obraz 
ki z nad m orza ; 23.00: Kom . m e t . ; '23 05: D. c.. 
Małej Ork. P . R.

Z łóż  datek na pomnik
M arsza łka  w Wilnie 

Konto S . %  O. 146111

Teati I muzyka
T E ATR  M IEJSK I P O H U LA N K A .

—  3 ostatnie przedstawienia ,,Zak»tniey nie 
biescy". Dziś, w  p iątek  dn ia  28 czerw ca, o godz.
8.30 w iecz., jedn o  z ostatnich przedstaw ień  (z 
pow odu urlopów  Zespołu A rtystycznego ) e ro ­
tyka w  3-ch aktach Marrji Jasnorzew skiej Pa 
w lik ow sk ie j p. t. „Z a lo tn icy  n ieb iescy" —  w  wy 
konaniu ca łego  zespołu, z H. Galińską, H. Skrzy 
d łowską i J. Kersenem  w  rolach  głów nych  Ceny 
zn iżone.

Jutro, w  solbotę dn ia  29 czerwca, o godz.
8.30 w. „Z a lo tn icy  n ieb iescy".

M IEJSKI TEATR  LE T N I W  OGRODZIE  
PO -BERNARD YNSK IM .

—  Dziś, w  p ią te ’ dnia 28 czerw ca, o godz.
8.30 w. „H u rra  jest ch łopczyk " —  farsa trzy 
aktow a, w  w ykon an iu  pp.: N. Andryczów ny, 
M. S zpak iew iczow ej, T. .Sucheckiej, E. Sciłiorn 
w e j, K. D ejunow icza, W . Neubelta, T . Surowy, 
W . -Scibora M. W ęgrzyn a . D ekorac je  —  W . 
M akojn ika. Ceny zniżone.

Jutro, w  sobotę dnia 29 czerwca, o godz.
8.30 w. „H u rra  jest ch łopczyk".

PARK  IM. GEN. ŻELIG O W SK IEG O .

Piewszj Koncert Symfoniczny. Dziś, w  
p iątek dnia 28 czerwca o  godz. 9-ej w iecz. pior 
wszy K oncert O rk iestry  S ym fon iczn ej w .skła­
d zie  48 m uzyków , pod dyrekcją  Sylwestra Czo 
Gilowskiego, p rzy  w spółudzia le pian istki Berty 
Rurstejnówny. Z a rów n o  osoba znanego m łode 
go kom pozytora  i dyrygen ta , jak  i u ta len tow a­
nej koncertantki, n iem niej bogaty i u rozm aico­
ny program  koncertu —  przedstaw ia ją  pewną 
gw arancję artystycznego w ykonan ia. W  progra 
mie m . in. K on cert fortep . e-m oll Chopina i „Z  
moich szk iców " —  Józe fow icza.

W  sobotę dn ia 29 czerwca o godz. 9-ej wiecz. 
„H a lk a ".

TEATR  M UZYCZNY  „L U T N IA "
—  „Kraina uśmiechu”, oto  tytu ł jed n e j z  

na jp iękn ie jszych  operetek  Gehara, k tóre j prem 
je rę  publiczność 'w ileńska usłyszy w n ied zie lę  
\. w ykonan iu  artystów  Teatru  W ie lk ie g o  w 
Poznanm , pod dyrekcją  W o jc iech ow sk iego  
W śród  w ykon aw ców , jak o  czo łow e siły zespołu 
kreow ać będą pop isow e ro le  pp. Fontanówna. 
K isie lew ska oraz znakom ity tenor Czarnecki. 
K ierow n ic tw o  m uzyczne dyr. W o jc iech ow sk ie ­
go. O rk iestra stała teatru „L u tn ia ” . B ile ły  już 
są do nabycia w  teatrze „L u tn ia ".

TEATR  „R E W JA ".
Dziś w  piątek, 28 czerwca o godzin ie 6,30 i 

9.15 wesoła rewlja p. ł. „D onna K lara z .Ylwado 
res“  k tó re j połudn iow y humor ipurywa w id zów  
dzięki b raw urow ej grze  Sciw jarskiego M oraws­
k iej, duetu Kam ińskich, oraz Iren y Doriani, Leń  
skiego i Al. G ronowskiego.

— JU B ILE U S ZO W E  D W U C H S E TN E  PR ZE D  
S T A W IE N IE  W  T E A T R Z E  *R E W J A  \ Na uro. 
czystości P iotra  i P aw ła  „R E W J A ' św ięci sw ó j 
p iękny jubileusz 200 i 201 przedstaw :enia. Dy 
rekcja zapow iada .specjalne atrakcje.

-̂ <»Oo—

Na wileńskim bruku
A W A N T U R A  N A  ZA R ZE CZU

Oncgdaj w  nocy czterech podhumorzonycń 
rzeźników, przechodząc ulicą Zarzeczna zaczc 
ło napastować przechodniów, a szczególnie km 
bicty. Powstała awantura. —  6 Kom. P  . P  wy 
dcłegowai na miejsce wypadku dwóch posleran  
kowych na czele z przodownikiem.

W czasie likwidacji zajścia, awanturnicy sta 
wili policjantom zacięty cpór. przyczem inter 
wenjujący funkcjonał' jusze P. P  zostali dołki 
wie poturbowani.

Dopiero po dłuższym wysiłku udało się a- 
wanturników obezwładnić. (U staw iono ich do 
aresztu centralnego.

HELIOSl Ct ny zn iżo n e :
vaża|ąc 

na sezon  letni

D zienne od 25 g r „  W ieczo row e od  45 gr.

m i l i o n o w y  fi lm ?r"‘T$r
NOC NA „TRANSATLANTYKU u

W  rolach  głów nych: urocza Nancy CARROLL oraz n a jpopu larn ie jszy  am ant Gene RAYMOND  
W scenach rewjowy.ch wszechśw. sławy „T rio  Bosweli**. Nad program : Atrakcja oraz aktualja

ł ł C M I L l f L l  I Dziś. Lauretka akadem ji film ow e j w fim eryce , prześliczna HELEN HAYES  
U  O N I  J f l U  | j fasCy nUjąCy CLARK G ABLE w potężnym  film ie

Nad program :
Dodaikl dźwiękowe.

Początek  seans, o  g. 6 -ej 
w n iedz. i św. o  4-e ppBIAŁA LILJA

I1A  WIETRZE 
i H A ZtOliCU

i

Pan i g ra  w ten isa , bie- 
g c ,  s ka c ze ,  p ływa. Po  
zm ę c ze n iu  le kk ie  p r z e ­
c i ą g n i ę c i e  p u d r e m  
p r z y w ra c a  m o tow ość  
c e ry  i św ieży , zd ro w y  
w yg ląd . P rzy  sp o r ta c h -  
zew sze . sp re p a ro w an y  
na s p r o s z k o w a n y c h  
c e b u lk a ch  lilji b ia łe j

P U D t R
A  : Jh .. ~ ''tZ  aI i] |  i  11
“  • | 1  i i '  5 1

D* A  OPALONEJ CERY BLONDYNEK' 
POLECAMY KOLOR „ P A S T E L "

m. Wilna
ogłasza Konkurs na stanowisko  
Dyrektora Zarządzającego Kasy.

Kandydaci muszą odp ow iadać  następują- 
jącym  warunkom :

1 ) ohywateistwo polskie
2 ) n ieskazitelna przeszłość;
3) m u s z ą  s i ę  w y k a ż a ć  c o n a j m n i e j  10 l e t n i ą  

p r a K t y k ą  n a  k i e r o w n i c z e m  s t a n o w i s k u  w  i n s t y ­
t u c j a c h  k r e d y t o w y c h ;

4) w ym agany jest dok ładna zn a jom ość  sto­
sunków gospodarczych  m. W ilna;

5) do ln a  gran ica w ieku —  4n lar, górna —  
55 lat; *

6 ) przy rozstrzygn ięciu  konkursu z p ierw ­
szeństwa wyboru będą korzystali Dyrektorzy 
Kas Kom unalnych , odpow iada jący  powyższym  
warunkom .

O b jęc ie  stanowiska nastąpi po za tw ierdze­
niu kandydata w d rodze  przepisanej.

W yn ag rod zen ie  ustala się na zl. 1200 — 
.m ies ięczn ie  —  brutto.

Term in  składan ia o fe rt podań  em  ży c io ­
rysu. oraz za łączen iem  dokum entów  p ośw iad ­
czonych  przez o feren ta  i św iadectw a lekarsk ie­
g o  o stanie zdrow ia —  jeden  m iesiąc od dnia 
ukazania s ię  og łoszen ia  o  konkursie w dwuty 
tygodn iku  „O szczęd n ość "

Z ło żo n e  odp isy dokum entów  zw rócone 
m e będa

Podan ia  n leu w zg lądn ion e pozostaną bez 
od p ow ied z i.

O ferty w zap ieczęw anych  k o p c ta c h  z nap i­
sem : „D o  konkursu" należy k ierow ać no a ad re ­
sem  P rzew odn iczącego  Rady K. K. O . m. W il­
na. ul. M ick iew icza nr. 11.

p u rzą  iifio ra u p / n fe h

BÓLACH 
GŁOWY

tstosuje SIĘ PROSZKI

 SICZOfcKA'
A „ łeu-iACeUT-yCClWS.eKłl Lweon- WARSZAW*

R E W J A  | BsJlcon  25 g r .  

Program  Nr. XXVII p.t. Oubb* %!apa z Uliadsres
Barcelony najpiękniejszy kwiat, każdyby jej rerc» zdo jyć  rad. R - . w u o w a  rewia w  3 częściach. 
Pożegnulne występy naszych ulubieńców Duetu M. > J. KamińsfJCh, Mota' Mniej, Doriaiti, 
Nałęczów ny, Leńsklego, Sciw larskiego. S z c z e g ó ł ,  w afiszach. Począ tek  o godz. 6 .'O i 9. !5
f l t iO ń j .  Już w następnym  p rogram ie  wystąpią; P rim adonna ooeretK i Zo fja  Piątkowska, Zgo- 

rzelska, T rio  C zerpanoff, w odew ilista  o p e reU o w y  Stefan O rdenga , Kam iński.

L I C Y T A C J A  
Wileński Lombard .KRESÓW JA “

W iln o . H e tm a ń sk a  1 (róg  W ie lk ie j  53) te l. 7-22
podaje do ogólnej wiadomości, że 8 i 9 lipca r b. o godz 4-ej 
pp. odbędzie się w  lokalu lombardu h c y ta fja  n le w y U u p lo n .
i n ie p ro lo n g o w a n y ch  za sta w ó w  od Nr. i  do Nr. 60.592.

U w a g a :  W  dniu licytacji prolongat N -rów  licytacyj­
nych lombard n ie  b ę d z ie  p rzy jm o w a ć.

Operacje kosmetyczne zniekształceń
m Dr. M lch a łek -G ro d zk l/ch iru rg  plastyk 

W irsz a w i, * Z ło ta 3

LE K .-D E N T Y  STA

S . S P /  L T E R
W ilno, M iłos iern a  6 

G ab inet den tystyczny 
laboratorium  zębów  

sztucznych. P rzy jęc ia  
w znow ione: 9 — 2 i 4— 7

P o s z u x v { ę
le t n i s k o

1 — 2 p oko je  z kuchnią
w m ie jscow ośc i suchej, 
las, rzeka, jezio ro . Bez 
utrzymania. D ogodna 
komunikacja. O d leg łość  
od W ilna 20 — 50 kim. 
nie dalej. O ferty  do 
admin. „Kurjera  W il."

L E K . - D E N T Y S T A

A. M^NKI ER
Dynaburska 4. róg N o ­
w ogród zk ie j 88 . Przyjm . 
od 9— 2 i 4— 7, Choroby 
jam y u«t.f z ęb ów , *ztucz. 
uzęb., mostki i koronki 

Dla k o le ja rzy  zniżka,

Letnisko
w maj. C *ubejk i. ćw ierć  
kim. od st. G udogaje. 
La* sotm ewy, rzeka. 
2— 4— 5 pokoi z kuch­
nią w zg lędn ie  pojedyń  
cze  pok o je  od 20 z ł za 
pokó j z *  ca ły  sezon, 
A d ie s : A . K ow alew ska, 
maj. Czubejk i, poczta 

G udogaje

D O K TÓ R

B i u m c w i u
C h oroby  weneryczne, 

•korne i m oczop łc iow »
W ie lk a  2 1 , te l. 9-21

Przyjm , od 9— 1 i 3 ~  7 
w  n ied zie le  9 —  1 Do wynajęcia

3 poko je  na letn iskc
w e w si W iktoryszk i bez 
utrzymania. 5 «d , rzeka. 
In form acje; Stanisław 
Jachimecki, w ieś W ik ­

toryszki, p. M ickuny

JUrefcZE !K M

laria Latam
P izy jrau j* od 9 —  7 Yt 
■i. Jr Jftsltisklepo 1

Oflarwej («b d k  Sądu Mieszkanie
słoneczne, 5 pokoi ze 
w sze lk iem i w ygodam i. 
W szystk ie O K n a  do  o- 
grodu  —  zauł. Bernar- 

dyńsKi 10

AKŁJS Z E R k ł

H .  B r z e z in a
masaż leczn iczy  

i e lck tryzac je  
Z w ierzyn iec , T- Z a » »  
aa lew o  G edyrainowsk*

ul. G rod zk a  27
b o  wynajęcia

3 i 5 pok o jow e  m iesz­
kania zc- w szelk iem i 
w ygodam i —  M akowa 5Dta spi zeda^ia

7 h a  Z I E M I
można na parcele^ od 
60 gr. metr, przy ultct 
W iłkom iersk ie j nr. 161. 
D ow ied z ieć  się: Szesz- 

kińoka 8— 2

Dr wynajęcia
m ałe m ieszkan ie, c iep ­
łe , suche, w pobńżu Są­
du —  1 pokój z kuch­
nią —  Tartaki 19 róg 

C iasnej

Samocnód
5-cioosobrrov fkareta), 
murki „B e r lie t"  b. tanio 
do sprzedania. Dzielna 
40— 1, m iędzy 5 —  6 .

Kocięta
czarne angory

ra sow e— do sprzedania 
u lic* Z akretow a  21— 2, 
w  godz. od lU do 14-ej 

i od 16 do 18-*J

Kupię 
rasowego wilna
czczen ię  i w ilka roczn e­
go  lub dwuletn sukę. 
O ferty  do „Kurjera W i­
leń sk iego " pod „W ilk "

Kupię łdbź 
motorową

za go tów kę. O ferty  do 
adrnin. „K urjera  W il “ 

pod  „C en a "

Sukna, wełny, 
jedwabie

Ceny zn iżon e p ose zo ­
nowe. H enryk N ożyce  

N iem iecka  5

STUDENT
(z  maturą n iem ieck iego  
gimnazjum ) udziela lek 
c ji i konw ersacji języka 
n iem ieck iego . M ożliw y 
w y jazd  na w ieś Infor- 
m aceje: zaułek Bernar­
dyński 8— 1. g. 1— 3 pp*

M E D Y K
z praktyką szpitalną po 
dejmźe się p ie lęgn ac ji 
osoby chorej. W y jad ę  
chęt de na w ieś. Z g ło ­
szeń ’*: zauł. B • rnardyń- 
ski 8— 1, godz. 1— 3 pp.

Zginął pies
(sueżynka) m aty, biały 
pudelek, naw pół strzy­
żony. O dprow adź.ć  na 
ul. Uniwersytecką 4 — 4 
za w ynagrodzen iem . —  
Przetrzym anie będzie  

ścigane sądow n ie.

Zgubioną
leg itym ac ję  nauczycie - 
ską za nr 360 ', wyd.. 
p rzez Inspektorat Szkoi- 
ny w Braslawiu dn ia 
25.lV. r. b. na .m. Fry­
deryki Jansor.ow ej —  

unieważnia s>ę.

UDZIELAM

LEKCYJ
w zakresie gimnazjal­
nym * pottxiego, fizyki, 
chemji i m»teir.*lyki. 
Zgł© «/enia do «dcaim« 
„K u rje ia  W ileń  • « » * * * “  

pod „Solidni*~

Poszuiuję pracy'
fizycznej. Zgodzę si^  
na w sze lk ie  warunki 
w ynagrodzenia . Z g ło ­
szenia do adminhłtracjtt 
,K u r je ra “ pod „I. Z.**

DOMEK murowany
dwumłeazkaniowy

do sprzedania tanie
Wiadomość^ jagielloń- 

16— 9, czytelnia 
od godz. 11  do 18-ej

ZaKłatf Fryzjerski
M ęski i Dam ski

J n  I h i  E L A
u l. K a lw a ry fsk a  42

W Y K O N U J E  
R O B O T Y  F A C H O W O

^OBUWIE
T A N I E ,  S O L I D N I  
I G W A R A N T O W A N E  

T Y L K O

Z  P R A C O W N I

IM M G3«ł&
WILNO 

^ o s t r o b r a m s k a  a.

s aamaaii
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